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P rzed  b ud ow ą k o śc io ła  O patrzn ości w  W arszaw ie . Między 
projektami nadesłanemi na konkurs kościoła Opatrzności znajduje się 
projekt inż.-arch. Andrzeja Boni, który wyróżnia się monumentalnością 
i artystycznym rozmachem. Autor projektu jest Włochem z pocho­
dzenia, oddawna osiadłym w Polsce. Zdjęcie nasze jest reprodukcją 

projektu, przedstawiającego ogólny widok świątyni.
Ag. Fot. „Światowida", zdj. n a  pi. kraj. „Alfa".

Na lewo: P o ś w ię c e n ie  kam ien ia  w ę g ie ln e g o . Siostry Urszulanki 
w Krakowie przystąpiły do budowy nowego gmachu dla gimnazjum.

Ag. Fot. „Światowida", zdj. n a  pi. k ra j, „Alfa".

P o d ró że  p. P rezy ­
d en ta  R zpltej. Przed 
k ilku  dniam i p. P rezyden t 
R zpltej p rzybył do Zgierza 
celem zw iedzenia w ojsko­
wego cen trum  W yszkole­
n ia  Łączności. Na zdjęciu 
p. P rezyden t (x) p rzecho­
dzi p rzed f r o n t e m  żeń­
skiego oddziału Przyspo­
sob ien ia  W o js k o w e g o .

Na lew o : Z gon arcy- 
p a sterza  d j e z e z j i  
ś lą sk ie j . W Cieszynie 
zm arł ks. dr. A. Lisiecki, 
b iskup  djecezji śląskiej.

Z CAŁEJ

T ydzień  lo tn ic z o -g a z o w y  w  P o ls c e . Zorganizo­
w anie należyte lo tn ic tw a  i ob rony  przeciw gazow ej w n a ­
szym k ra ju  są  postu la tam i, bez k tó rych  spełn ien ia  P olska 
n ie  będzie n igdy m ocarstw em . D latego z całych sił należy 
poprzeć w  bieżącym  „tygodniu  lotniczo-gazow ym “ in ic ja­
tyw ę Ligi O brony Pow ietrznej, m ającą  n a  celu „usk rzy ­
d len ie"  Polski. Ag. Fot. „Światowida" zdj. n a  pl. k r. „Alfa".
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POLSKI

5 0 - le c ie  T ow arzystw a  C zytelń  L udow ych w  P ozn an iu . Zasłużone około 
krzewienia oświaty wśród ludu Towarzystwo Czytelń Ludowych, obchodziło 
jubileusz 50-letniego istnienia. W ramach uroczystości jubileuszowych odbył się 
pochód propagandowy, w którym uczestniczyli delegaci wszystkich Towarzystw. 
Specjalną uwagę zwracała na siebie delegacja z Górnego Śląska w malowniczych 
strojach ludowych. Zdjęcie nasze przedstawia delegację śląską w pochodzie.

G o śc ie  ło te w s c y  w  W arszaw ie. Do stolicy przybyła wycieczka towa­
rzystwa łotewsko-polskiego. Na cześć jej p. wicemin. spr. zagr. A. Wysocki (x) 
wydał przyjęcie. Na fotografji m. i. widoczni: p. dyr. poseł Skujenieks (1), 
poseł łotewski Olgierd GrosvaId (2), sen. Ewert (3). Ag. Fot. „św iatow ida-

U c zcz en ie  z a s łu g i n au k ow ej. W ładysław Na- 
tanson, profesor fizyki teoretycznej na Uniwersy­
tecie Jagiellońskim i historyk nauk ścisłych, otrzy­
mał doktorat honorowy Wydziału filozoficznego 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w uznaniu swych za­

sług naukowych.

S z e f  sztab u  fin lan d zk iego  w  P o lsc e . Do W arszawy przybył płk. Wallenius, szef 
sztabu finlandzkiego (x). — Na fotografji widzimy go przyjmującego raport od d-cy 
ltompanji honorowej ustawionej na pl. Marsz. Piłsudskiego. Widoczny m. i. szef sztabu

głównego gen. Piskor (1).
S en sa cy jn a  rozpraw a. D. 17 maja Sąd okr. w Warszawie rozpa­
trywał sprawę Jana Seinfelda, oskarżonego o podsłuchanie rozmowy 
telefon., prowadzonej między Zamkiem a Spałą. Zdjęcia dokonano 
w czasie rozprawy sądowej, widoczni: osk. J. Seinfeld (x), obr. adw. 
G. Beylin (1) i aplikant adw. Rozenszajn (2); składa zeznanie jako 
świadek radca St. Zaćwilichowski, b. p. d. szefa gab. prez. R. M. (3).
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ZAMKNĘŁY SIĘ NA ZAWSZE 
O C Z Y  P IE W C Y  P O D H A L A

P o g rzeb  Orka na. Pogrzeb ten był wielką manifestacją Górali, 
którzy zjechali się z całego Podhala, aby pożegnać śmiertelne 

szczątki swego ukochanego poety i przewodnika. Nieza- 
. pomniany to był widok, gdy przez stary Rynek krakowski 

posuwała się trum na Orkanhwa, niesiona na barkach 
ludu wiejskiego. Ag. Fot. „Światowida*, zdj. n a  pł k raj. „Alfa".

pisze sw e arcydzieło „Na Skalnetn Podhalu", inn i pisarze 
naw et w pow ieściach, m ających inne  tło  i w ątek , na trą - 

cą ją  często o dziedzinę ta trzańską . Z ludu  podhalańsk ie­
go w ychodzą też tw órcy, opiew ający sw ą ziem ię ro ­

dzinną i w noszący w lite ra tu rę  p o lską  now e w artości. 
W śród n ich  W ładysław  O rkan  zajm uje pierw sze 

m iejsce. Je s t i pozostan ie  on  jedynym  bodaj p isa ­
rzem  doli chłopskiej i je j poezji, po e tą  najg łębiej 
w nikającym  w is to tę  duszy ludu, k tórego  — jeśli 
idzie o po rów nan ie  — m ożna zestaw ić w  li te ra tu ­
rze św ia ta  z au to rem  „B łogosław ieństw a ziem i" 
K nutem  H am sunem . Już daw no św ietn ie  określił 
go St. Brzozowski, p isząc: Życie duchow e R ey­
m ontow skich  chłopów  je s t sty lizow aną n a  bez- 
duchow ość obserw acją, u  O rkana wodzimy rodze­
nie się duszy w  chatach! C zytając go po jm uje się 
p ow staw an ie  ludow ej poezji, ludow ych pom y­
słów ; dusze jego postaci są  zawsze głęboko zain- 

dyw idualizow ane i n ie  u lega  on pokusie  sty lizo­
w an ia  ich  n a  p ro sto tę" . „W ieczyste zagadnienie 

dobra i zła, m iłości i śm ierci w ciela ją się tu  w żywe 
kształty . I w łaśnie d latego, że św ia t O rkanow ski je s t 

jego św iatem , w łasną  jego treśc ią , n ie  może on dla 
artystycznego  afek tu  w yprzeć się sw ego głębokiego 

bólu, grozy, jak ie  go zdejm ują n a  m yśl, co ju tro  p rzy ­
niesie  te j jego najbliższej, najp ierw szej ojczyźnie".

Słow a te  najlep iej ch a rak te ry zu ją  tw órczość O rkana, 
w k tó re j zam knął się cały  ten  inny, n iepodobny do niczego 
w Polsce św ia t górskich  ludzi, którego najw ierniejszym  
synem  by ł zm arły  ta k  przedw cześnie tw órca  „D rzewiej", 
tego arcydzieła  li te ra tu ry  naszej. I an i razu n ie  sprzeciw ił 
się, n ie  zeszedł z w e tkn ię te j lin ji, n ie  zrobił an i jednej kon­
cesji n a  rzecz ty lko  literack iego  konw enansu  te n  skrom ny  
nad  m iarę , cichy po e ta  tu rn i ta trzańsk ich , n ie  oderw ał 
zachw yconych oczu od p iękna  sw ej k rainy , n ie  unurzał 
sw ych orlich  skrzydeł w  przyziem nem  b ło tku  m iejskiem . 
Zawód p isa rsk i trak to w ał jako  służbę krajow i, a  książki 
sw e jako  posłannictw o do narodu. Poza tak iem i kap ita l- 
nem i dziełam i, jak  w spom niane „D rzew iej", „K om ornicy", 
„Pom ór", „W  R oztokach", „K ostka N ap iersk i" i inne, 
w  „L istach  ze w si" i „W skazaniach" daw ał ludow i sw em u 
rady  i w ytyczne działalności o gó 1 n o p a ń s t  w o w e j, uczył go 
ukochan ia  Polski, kształcił zm ysł p ięk n a  i poczucia od­
rębności reg jonalnej. W ielki a rty s ta , by ł O rkan w ielkim  
obyw atelem  Polski, do k tó re j zm artw ychw stan ia  przy­
czynił się  n ie ty lko  sw ą n iezapom nianą  tw órczością, a le 
i czynem  orężnym , jak o  oficer 4 p u łk u  p iechoty  legjonow ej.

To też lud  podhalsk i w idział w  nim  sw ego p rzew odnika, 
czcił go jako  pisarza, odnosił się do niego z m iłością, szukał 
jego rady , k tó re j O rkan udzielał z radością  i zawsze m iał 
czas ua n ią. Jego dom  w  P orębie W ielkiej to  by ła  am ba­
sada  m yśli podhalańsk ie j, m iejsce, gdzie koncentrow ało  
się w szystko, co dotyczyło życia góralskiego.

Jakaż  w ięc p u stk a  te raz  po śm ierci jego! Ja k  bardzo n ie­
zastąp iony  je s t b rak  O rkana! Ja k  praw dziw e by ły  te  łzy gó­
ra lsk ie  n a  m an ifestacy jnym  pogrzebie w K rakow ie! Ja k  do­
brze rozum iem y p ragn ien ie  jego w spółbraci, chcących prze­
wieść doczesne szczątki Jego tam , gdzie duch jego w iecznie 
żyć będzie: pod g ran itow e zbocza T atr. Tam  m u będzie naj­
lepiej — Jem u , k tó ry  ty c h  T a tr je s t  najp iękniejszym , n a j­
lepszym , najw iern iejszym  w yrazicielem . Artur Schroeder.

W ład ysław  Orkan (Fr. Smreczyński), 
jeden z czołowych pisarzy polskich, 
zmarł dnia 14 b. m w Krakowie.
Na zdjęciu Orkan, jako Legjonista.

W kole:
A utor „D rzew iej"  na ło ż u  

śm ierc i.

' W Ł A D Y SŁ A W  ORKAN
1UTOŻE żadna z dzielnic Polski, w  k ró tk im  stosunkow o 

czasie, n ie  w ydała  ty lu  znakom itych  poetów , pow ie- 
ściop isarzy  i k ry tyków , co Podhale. I  n ie  dziw, bo ten  
sk raw ek  R zeczypospolitej, odcięty  od resz ty  Po lsk i gó­
ram i, w ytw orzył swój w łasny sty l, sw oją poezję, sztukę 
i n aw et język, k tó ry  przedziw nie zachow ał p radaw ne 
źródłosłow y polskie i w yrażen ia  daw no już zam arłe. 
W ytw orzył się też ty p  etnograficznie ta k  specjalny, że 
n iepodobny  do żadnego innego w  Polsce.

To też k iedy „odkry to" T atry , k iedy poeci polscy  z Polem , 
G osczyńskim  i innym i na  czele zaczęli opiew ać p iękno  te j 
ziem i, k iedy  C hałubiński, włócząc się po górach  z poetą- 
zbójnikiem -m uzykiem  Sabałą, ją ł głosić odrębność tego 
n iem al że nieznanego sk raw ka ziem i polskiej, k iedy po­
tem  przyszedł W itkiew icz i  zw rócił uw agę n a  w rodzone 
w łaściw ości arty styczne  ludu  podhalańsk iego , zaczęło się 
czerpanie pe łną  garścią  z tego skarbca  w poezji, m alarstw ie, 
m uzyce, budow nictw ie. T a try  sta ły  się in sp irac ją  dla w ielu 
p isarzy : F ranciszek  Nowicki tw orzy  sw e niezapom niane so­
nety , W itkiew icz poza konstruow an iem  s ty lu  w budow nic­
tw ie  da je  sw e n iezapom niane opow iadania i op isy ,T etm ajer

Dom Orkana w  P o ręb ie  W ielk iej (pow. Lima­
nowa, woj. krakowskie).
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Z OSTATNIEJ CHWILI

Ten, za  którym  sz a la ły  k ob iety . W Los Angeles odsłonięto 
pomnik ku czci niezapomnianego Rudolfa Valentino. Na zdjęciu 
Dolores del Rio, obok niej twórca pomnika Roger Noble Burnham.

P. & A ., Berlin.

Z now u w o ln a . Słynna z urody księżniczka rum uńska Ileana zer­
wała ostatecznie ze swoim narzeczonym hr. Hochbergiem i obecnie 
w ustroniu leśnem oddaje się marzeniom o nowym „królewiczu", 
k tóry zawładnie jej sercem. AUantic-Pooto, Berim .

M iasto w  p ło m ien ia ch . Starożytne miasto portowe Bergen w Norwegji padło ofiarą 
pożaru, który strawił około 100 domów i pozbawił dachu nad głową z górą dwieście 
rodzin. Zdjęcie przedstawia miasto Bergen przed katastrofą. The New York Tim es, Berim .

N ow a a n g ie lsk a  łó d ź  p od w od n a. Nazywa się „Rainbow" (Tę­
cza) i została spuszczona na wodę w Chatham dnia 14. b. m.

W ide W orld Photos, Paris.

Na prawo:
M anew ry n iem ieck ie . W ubiegłym tygodniu odbyły się w Dobe- 

ritz koło Berlina wielkie manewry Reiohswehry niemieckiej.
The New Y ork Tim es, Berlin.
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Traktat przyjaźn i. Dnia 14 maja w Pradze podpisano traktat przyjaźni pomiędzy Czechosło­
wacją a Bułgarją. Na fotografji dr. Benesz (x), minister spx-aw zagrań, i dr. Boris Wasow (xx),

poseł bułgarski W  Pradze. C entral Europ. P raga.

Z erw an ie  rokow ań  a n g ie ls k o -e g ip s k ic h . Na zdjęciu 
przewodniczący delegacji egipskiej Nahas Pasha, odjeżdżający 
z Londynu i żegnany owacyjnie przez swoich współrodaków.

U śm iech  d yktatora. Chmurny i groźny za­
zwyczaj dyktator Włoch Mussolini, tym razem 
uśmiecha się, patrząc na piękne kobiety, które 

witają go w Lucce.
A tlantic — Berlin.

Na lewo w owalu:

Z Ligi N arodów . Na ostatniej sesji Ligi Narodów 
przewodniczył min. jugosłowiański Marinkovic.

Tram pus — Paryż.O statn i. W Sztokholmie odsłonięto pomnik ku czci słynnego 
badacza okolic polarnych prof. Nordenskjólda. W uroczystości 
tej uczestniczyli dwaj ostatni uczestnicy wyprawy podbiegu­
nowej Nordenskjólda, która miała miejsce przed 50-ciu laty.

P resse  Photo — Berlin*
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W p łom ien iach . W Ameryce strawił ogień miasto Nashua, niszcząc 123 domy.
P . & A . B erlin .

Na lewo:
M iędzynarodow a w y sta w a  h igjen y  w  D reźn ie. Otwarcia jej dokonano w tych dniach.

P. & A. Berlin

Z am k n ięc ie  s e s j i  Ligi N arodów . Nie przyniosła ona nic nowego i nie wzbudziła większego zainteresowania.
Minister Zaleski (x).

Wide W orld Photos — Paris,

D ob roczyń ca lu d zk o śc i. Chemik nie­
miecki Bauman wynalazł środek przeciwko 

trądowi.
A tlantic — Berlin.
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S t u ł e m c h i l i z m

M i l j o n y  d z i e n n i e  u ż y w a j ą

Pastę do zębów 
W ode do usti

Szczotki do zębów

oraz inne cenne upominki

Z now u n iep ok on an y . W próbie szyb­
kości wozów wyścigowych na szosie pod 
Łodzią zdobył p i e r w s z e  m i e j s c e  

inż. Liefeldt na Austro-Daimlerze.
Fot. Lipszyc, Łódź.

M istrzostw a g ó rsk ie  Europy. Odbyły 
się one na wzniesieniu Zbraslav— Jilo- 
viste w Czechosłowacji przy niezwykle 
silnej konkurencji. Zwycięzcą został zna­
komity kierowca austrjacki Stuck von 
Sterz na Austro-Daimlerze. Drugie miej­
sce zajął członek Automobilklubu Polski 

inż. Liefeldt.
T ragiczny zg o n  w y n a la zcy . Dnia 17-go b. m. 
w Britz-Berlin wskutek niespodziewanej eksplozji 
zginął Max Vałlier, nieustraszony pionier i kon­
struktor W O ZÓ W  rakietowych. R. Senneelje, Berlin

C Z Y T E L N IK Ó W  I  P R Z Y JA C IÓ Ł

1 1 ^  w  *  *  ‘  *  *  1

upraszam y przy zakupnach  o pow oływ anie się na ogło 
H “ f. * • ° • * * * * * szenia zam ieszczane w naszym  tygodniku

IL. KURYERA GODZIEN  
„ŚWIATOWIDA4*

Gdy twarz Cię zwykle 
po goleniu piecze, spró­
buj używać noży-  ̂
ków z marką /  
G ille tte .

U l .  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o  ( W s c h o d n i a )  L . 6 5  
T e l e f o n  N r .  1 6 7  — 0 8

p rz y jm u je  p r e n u m e r a tę  (z d o s ta w ą  d o  d o m u )  i  ogło= 
sz e n ia  d la  N a s z y c h  W y d a w n ic ć w . 30

G o d z in y  u r z ę d o w e  o d  7 = m e j  r a n o  d o  1 9 = f e j  b e z  
p rz e rw y . W  n ie d z . i ś w .  o d  7 = m e j  d o  1 2 = f e j  p rz e d p o l .

P A N lf  U Z Y W A lA f E  Ż A K A

WYRÓŻNIAM i l t  DELIKATNA CERA» POWABEM

O tw a r ty  w  o s ta tn im  n u m e rz e  n aszeg o  p ism a

KONKURS PIĘKNOŚCI SAMOCHODÓW
w z b u d z ił o g r o m n e  z a i n t e r e s o w a n i e  w  całej P o ls c e . D o w o d e m  te g o  są  liczn e  fo to g ra f je  w o zów , k tó r e  d o  k o n k u r s u  z o s ta ły  ju ż  zg łoszone . 
O s ta te c z n y  te rm in  ich  n a d s y ła n ia  u p ły w a  d n ia  10=go cze rw ca  b . r.

W a ru n k i  te g o  k o n k u r s u  p o d a je m y  d z iś  p o n o w n ie , p ra g n ą c  w sz y s tk im  p o siad aczo m  a u t  u m o ż liw ić  w z ięc ie  w  n im  u d z ia łu .

S ą  o n e  n a s tę p u ją c e :
Należy sfotografować swój wóz wraz z obsadą (piękne panie mile widziane) i fotografję jego nadesłać do 

redakcji „Światowida44 Kraków, Wielopole 1, podając markę i typ wozu, oraz imię. nazwisko i adres jego właściciela.
F o to g ra f je  te  z o s ta n ą  zam ieszczo n e  w  je d n y m  z n a jb liż sz y c h  n u m e ró w  „Św iatow ida**, poczem plebiscyt Czytelników rozstrzygnie:

KTÓRE Z NICH JEST NAJPIĘKNIEJSZE?
W ła śc ic ie l n ag ro d z o n e g o  a u ta  o trz y m a  złoty zegarek stooper, p o m ię d z y  zaś  C z y te ln ik ó w  b io rą c y c h  u d z ia ł w  g ło so w a n iu , z o s ta n ą

ro z lo so w a n e  premje pieniężne w wysokości 1000 złotych
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L O T N I C T W O

Jak wygląda dorobek Polski
w dziedzinie konstrukcji aparatów lotniczych

JpO LSKA w  o s ta tn im  d z ie s ię c io le c iu  z ro b iła  
o lb rzy m i k ro k  n a p rz ó d  w  d z ie d z in ie  kon= 

s t ru k c j i  a p a ra tó w  lo tn ic z y c h  ta k  w o jsk o w y ch , 
ja k  i h a n d lo w y c h . N ie  ch cę  sze ro k o  s ię  roz= 
w o d z ić  n a d  h is to r ją  ro z w o ju  b u d o w y  sa m o lo tó w  
p o lsk ic h . Z aczę liśm y  b a rd z o  z d ro w o , h o  o d  bu= 
d o w a n ia  u  n a s  k o n s tru k c j i  obcych . N a  n ic h  
zaczęliśm y  e k sp e ry m e n to w a ć  i te m  dośw iad=  
czen iem  d o sz liśm y  w  ro k u  1930 d o  w y n ik ó w , 
k tó re  g łęb o k o  z a s ta n o w iły  ś w ia t  lo tn ic z y  in n y c h  
k ra jó w . N a jle p s z ą  n a sz ą  p ro p a g a n d ą  b y ł c h y b a  
p rz e d o s ta tn i  n u m e r  m ie s ię c z n ik a  lo tn iczeg o  Ro= 
s ji so w ieck ie j ta k  zw . „ W ie s tn ik  w o sd u sz n o w o  
f lo ta " , k tó r y  w  ca łośc i p o św ię c o n y  j e s t  ty lk o  
n asze j tw ó rc z o śc i lo tn ic z e j. P is m o  to  n ie  szczę= 
d z i n a m  p o c h w a ł, z a p ra w io n y m  n ieco  m ałym  
ja d k ie m  zazd ro śc i. Je d n a k ż e  p rzy zn a ją , że kon= 
s t ru k c ję  inż. D rz e w ie c k ieg o  m o żn a  zaliczać do

n a jle p sz y c h  w  E u ro p ie ,  a k o n s tru k c ja  s a m o lo tu  
h a n d lo w e g o  B ia łe j= P o d la sk ie j — m a zastana=  
w ia jąco  le p sz e  w a ru n k i o d  F o ck e ra .

N ie w ą tp liw ie  p ie n ią d z e  p rze z n a cz o n e  n a  roz= 
b u d o w ę  lo tn ic tw a  n ie  id ą  u  n a s  n a  m arn e , 
ty lk o  ic h  j e s t  p rze raża jąco  m ało . D u s im y  s ię  
w s k u te k  b ra k u  p ie n ię d z y . N a sz  b u d ż e t  lo tn iczy , 
w ziąw szy  og ó łem  c y w iln e  i w o jsk o w e  lo tn ic tw o , 
n ie  p rzek racza  80 m il. zł., p o d czas  g d y  b u d ż e t  
F ra n c ji  s ięg a  m ilja rd a  z ło ty ch , zaś b u d ż e t  A n g lj i  
p rz ek racza  tę  cy frę  d w u k ro tn ie .

N a sz e  fa b ry k i ży ją  ty lk o  zam ó w ien iam i rządo= 
w em i. J e s t  a b s o lu tn y  b ra k  z ro z u m ie n ia  w  spo= 
łe c z e ń s tw ie  teg o , że  je d y n ie  r e k o rd y  lo tn ic z e  
i s p o r to w e , o raz  w y czy n y  p o szczeg ó ln y ch  p ilo tó w  
n a  sa m o lo ta c h  p o szczeg ó ln y ch  fa b ry k  o tw ie ra ją  
ry n k i z b y tu  i p o za  g ra n ic ę  p a ń s tw a . U  n a s  
s ta le  n a  w y czy n y  s p o r to w e  w  w ięk szy m  s ty lu

N ie będziesz m iała p rze d  słoneczk iem  trem y, 
J e ś li  u żyw a sz „L eschnitzera“ krem y.

L E S C  H N S T Z  E R ’ A
KREM i MYDŁO p rzeciw

PIEGOM "
W ybitn ie  sk u teczn e  środ ki sp ec ja ln e . W  apt. i drag. krem  3-15, m y d ła  2-30.

Gdzie niema, wprost: Aptekarz Drancz i Ska, Bielsko.

b ra k  p ie n ię d z y . P a trz y m y  z za ło żo n em i ręk am i, 
ja k  n a m  je d e n  p o  d ru g im  n a sz e  n a tu ra ln e  
ry n k i z b y tu  w y ry w a ją  o b ce  p a ń s tw a , u  k tó ry c h  
s p o r tu  lo tn iczeg o  n ie  t r a k tu je  s ię  z p u n k tu  
w id z e n ia  n ic  n iezn aczące j p rzy jem n o śc i, lecz 
in te r e s u  p a ń s tw o w e g o .

K ie d y ż  n a re sz c ie  o ck n ie m y  s ię ?  E. Hardi.

Poniżej:
Z am ek w  W iśn iczu  z  lotu  ptaka.

Zdjęcie 2 p. lotniczego.

Poniżej:
Olbrzym na s ta r c ie . Na skrzydle tego 
aparatu widzimy stojącego pilota, przygo­

towującego się do skoku ćwiczebnego 
ze spadochronem.

Nad m orzem  chm ur.
Zdj. 2 p. lotn. kpt M eysenhitltera.

N ajn ow szy  sa m o lo t p o śc ig o w y . Osiąga 
on szybkość 320 km. na godzinę i jest zbu­
dowany w polskich zakładach lotniczych 
w Warszawie, według planów konstruktora 

Puławskiego.
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P. Karolewna

Jak  w ie le  in n y ch  p ań  i ja  m usiałam  d ługo  ekspery= 
m enfow ać, aź znalazłam  odpow iedn i ś ro d ek  do pie= 

lęgnow an ia  w łosów . N ie  obeszło się, n a tu ra ln ie , bez 
p rzy k ry ch  n iespodzianek . N areszc ie  znalazłam  to, czego 

d ługo  szukałam : P I X A V O N  w  p ły n ie  lu b  jako  sham= 
poon, k tó ry  reg u la rn ie  co ty d z ień  s to su ję . N ie jed n o  
spo jrzen ie , sk ie ro w an e  n a  m oje w łosy , u p ew n ia  m nie, 
źe ich  je d w a b is ty  p o ły sk  i p u szy sto ść  podnoszą  mój 
u rok . A  co m i zdradzają  niem e, a jed n ak  dużo  mó= 

w iące spo jrzen ia  obcych  p o tw ie rd za ją  m i o tw arc ie  lu b
d y sk re tn ie  m oi najb liżsi.

P I X A V O N
O b e c n i e  t e ż  P I X A V O N = S H A M P O O N !

P rzem y sł C h em iczn o  = K o sm ety czn y

O D  O L  C i e  S .  A . ,  L W Ó W .

Fritjof N ansen  w ostatnich dniach swego życia.

T A N I A  13  m a ja  b .  r .  z m a r ł  j e d e n  z  n a j s z l a c h e t n i e j s z y c h  
-^ -^ Ju d z i, N o r w e g c z y k  F r i t j o f  N a n se n .  C a ł e  b o w ie m  je g o  
ż y c i e  i  d z ia ła ln o ś ć  p r z e n ik a  s z c z y tn a  id e o lo g ja ,  k t ó r a  w ie*  
d z ie  g o  w  p u s t y n i e  lo d o w e  o k o l ic  p o d b i e g u n o w y c h  —  dla  
dobra  n a u k i, k a ż e  s p i e s z y ć  z  p o m o c ą  o f ia r o m  w o jn y  ś w ia *  
to w e i  i  z a p o b ie g a ć  p o w t ó r z e n i u  s i ę  w  p r z y s z ło ś c i  p o d o b *  
n e g o  k a t a k l i z m u  — d la  dob ra  m iło śc i b liźn iego .

J a k o  b a r d z o  j e s z c z e  m ło d y ,  a le  r o z m i ło w a n y  p r z y r o d n i k ,  
w y r u s z y ł  w  r o k u  1 8 8 8  w  to w a r z y s t w i e  p i ę c i u  l u d z i  n a  
G ren la n d ję  i  p r z e b y ł  j ą  n a  n a r t a c h .  W te d y  t o  z a o b s e r w o w a ł  
p r ą d  m o r s k i ,  o z n a c z a n y  j u ż  p r z e d t e m  p r z e z  u c z o n y c h ,  p ły *  
n ą c y  o d  S y b e r ji  k u  p ó łn o c y ,  k t ó r y m  p o s t a n o w i ł  d o s t a ć  
s i ę  d o  b i e g u n a  P ó łn o c n e g o .  I  r z e c z y w iś c i e  w  p ię ć  l a t  p o t e m  
p o d j ą ł  w  12  o s ó b  w y p r a w ę  n a  s p e c j a l n i e  z b u d o w a n y m  
o k r ę c i e  nF ra m * , o d p o r n y m  n a  c i ś n i e n i a  lo d ó w ,  k i e r u j ą c  s ię  
k u  w y s p o m  N o w e j  S yb er ji.  P r z e k o n a w s z y  s i ę  j e d n a k ,  ź e  
w  t e n  s p o s ó b  n i e  d o t r z e  d o  b i e g u n a ,  p o  p r z e p ę d z e n i u  d w ó c h  
z im  n a  s t a t k u ,  o p u ś c i ł  g o  i  r u s z y ł  p ie s z o  z  j e d n y m  to w a *  
r z y s z e m  w  d r o g ę  n a  p ó łn o c  14 m a r c a  1 8 9 5  r  . z a b r a w s z y  
z  s o b ą  3  p a r y  s a n i ,  d w a  k a j a k i  i  2 8  p s ó w .  P o ś r ó d  ty  ta*  
n i c z n y c h  z m a g a ń  z . w r o g ą  p r z y r o d ą  d o t a r ł  n i e u s t r a s z o n y  
p o d r ó ż n ik  s a n i a m i  o d  8 4 0  d o  8 6 °  4 '  s z e r .  p n .  N i e  zdo=  
ła w s z y  p r z e ła m a ć  p r z e s z k ó d  z  p o w o d u  n i e p r z e b r a n e j  m n o =  
g o ś c i  b r y ł  lo d o w y c h ,  i a k  z a n o t o w a ł  s a m  N a n s e n  w  d z ie le  
s w e m  o  „P o d ró ży  do  b ieguna P ó łn o c n e g o " , c o f n ą ł  s i ę  j u ż  
w  k w i e t n i u  k u  a rch ipelagow i F ra n c iszka  J ó z e fa  i  p r z e b y w s z y  
n a  n im  n a jb l i ż s z ą  z im ę .  w  c z e r w c u  r o k u  1 8 9 6  z e t k n ą ł  s i ę  
z  w y p r a w a  a n g ie l s k ą  J a c k so n a  i  w r ó c i ł  z  n i ą  d o  o jc z y z n y .

PAM IĘCI FRITJOFA NANSENA
w ie lk ieg o  p odróżn ika i filan tropa (1 8 6 4 —1 9 3 0 )

W y p r a w a  N a n sen a ,  k t ó r e j  o p o w ie ś c i :  „ W śró d  no cy  i  lo d ó w “ 
d o t ą d  m r o z i  c z y t e ln ik ó w  ty s i ą c e m  p r z y g ó d  i  n ie b e z p ie *  
c z e ń s tw ,  c h o ć  n i e  d o p i ę ł a  c e l u  o s t a t e c z n e g o ,  b o  n i e  d o t a r ł a  
d o  b i e g u n a  P ó ł n o c n e g o ,  o d le g łe g o  j e s z c z e  o  4 5 0  k m ., p r z e c i e ż  
m ia ła  o lb r z y m ie  z n a c z e n ie  z e  w z g lę d u  n a  b a d a n i a ,  k t ó r e  
p r z e p r o w a d z i ł  N a n se n ,  o k a z a w s z y  s i ę  z n a k o m i ty m  zo o lo *  
g ie m , o c e a n o g r a f e m ,  g e o g r a f e m ^  g e o lo g ie m . Ż a d n a  p o d r ó ż  
p o la r n a ,  z  w y ją tk i e m  w y p r a w y  A m u n d se n a  d o  b i e g u n a  P o *

w y s p y  w z d łu ż  "Ziemi T a jm yru , z b a d a ł  t a m t e j s z e  w y b r z e ż e ,  
o d k r y w a ją c  f j o r d y  i  t a r a s y ,  t e  o s t a t n i e  ś w ią d c z ą c e  o  p o d n o *  
S z e n iu  s i ę  l ą d u ,  o r a z  d o k o n a ł  z d ję ć  k a r to g r a f i c z n y c h .

W y p r a w a  N a n se n a  w y w o ła ł a  r u c h  n a  p o lu  t e g o  r o d z a ju  
p r z e d s i ę w z ię ć ;  z b y t  p o s p i e s z n i e  j e d n a k  p o d j ę t e  n i e  m ia ły  
n a o g ó ł  p o w o d z e n ia .  D o p i e r o  w y p r a w y  A m u n d se n a  d o  o b u  
b i e g u n ó w  w  r .  1911 i  1925 , B y rd a  w  r .  1 9 2 6  d o  b i e g u n a  
P ó ł n o c n e g o  i  o s t a t n i a  B y rd a  d o  b i e g u n a  P o ł u d n i o w e g o  
( g r u d z i e ń  1 9 2 8  — k w ie c i e ń  1 9 3 0 ) z o s t a ły  u w i e ń c z o n e  b o *  
g a ty m  p lo n e m .

L e c z  o b o k  N a n se n a ,  p o d r ó ż n i k a  i  u c z o n e g o ,  w y s t ę p u j e  p la=  
s t y c z n i e  p o s t a ć  w ielkiego fi la n tro p a  ż r ó ż d ż k ą  o l iw n ą  p o k o ju  
w  r ę k u .  T e n  w ie lk i  b o w ie m  b o h a te r  p u s ty ń  lodow ych  m ia ł  go= 
r ą c e  s e r c e  i  c z u ł e  n a  n ie s z c z ę ś c ia  b l i ź n ic h .  T o  te ż ,  g d y  w o jn a  

ś w i a to w a  s p r o w a d z i ł a  k a t a s t r o f ę  n a  l u d z k o ś ć ,  r a to w a ł ,  c o  
j e s z c z e  s i ę  d a ło ,  n ió s ł  u lg ę  j e ń c o m  w o je n n y m  i  s t a r a ł  s i ę  

o  i c h  p o w r ó t  n a  ł o n o  o jc z y z n y ,  k a r m i ł  g ło d n y c h ,  p r z y n o s i ł  
p o m o c  u c h o d ź c o m .  N a  te r n  p o lu  d z i a ła ln o ś c i  h u m a n i t a r *  
n e j  o k a z a ł  s i ę  n i e z w y k l e  c z y n n y m  c z ło n k ie m  L ig i N a r o ­
d ów , k tó r e j  i d e e  p r a g n ą ł  w s z c z e p ić  w  s e r c a  l u d z k ie ,  b y  
m ó g ł  z a p a n o w a ć  n a  ś w i e c ie  w ie c z y s ty  p o k ó j  ! W u b e.

S ta tek  „Fram “, na którem Nansen dokonał po­
dróży do Bieguna 1893—6 .  A tlantic — Berlin.

łu d n io w e g o  w  r .  1911 ( b o  o  r e z u l t a t a c h  o s t a t n i e j  w y p r a w y  
B y r d a  b r a k  j e s z c z e  d o k ła d n e j  r e la c j i ) ,  n i e  m o ż e  s i ę  r ó w n a ć  
z  w y p r a w ą  N a n se n a  p o d  w z g lę d e m  b o g a te g o  p l o n u  n a u k o *  
w e g o . N a n se n  p o t w i e r d z i ł  w t e d y  t e o r j ę  S u p a n a  o  „ Ś c ia n ie  w ia *  
t r ó w “, d a ł  p o c z ą t e k  b a d a n i o m  n a u k o w y m  p r ą d ó w  p o la r n y c h ,  
o d k r y ł  w  o c e a n ie  l o d ó w  o d g a łę z i e n i e  G o lfs tro m u  i  i s t n i e n i e  
p r ą d u  a r k ty c z n e g o  A z j i  i  E u r o p y ,  p ły n ą c e g o  n a  z a c h ó d ,  z b a ­
d a ł  o c e a n  A r k t y c z n y  i  o b w ie ś c i ł  ś w i a tu ,  ż e  w b r e w  m n ie m a n iu  
d o ty c h c z a s o w e m u  j e s t  g ł ę b in o w y m  i  u b o g im  w  lą d y ,  s tw ie r *  
d z i ł  d a le j  ż y c ie  z w i e r z ą t  a ź  s a m e g o  b i e g u n a ,  s k o r o  w s z ę d z ie  
s p o t y k a ł  n i e d ź w i e d z i ,  l i s y  p o l a r n e  i  p t a c tw o ,  w r e s z c i e  o d k r y ł

N ansen  na ło żu  śm ierc i. (Zdjęcie dostarczone 
pocztą lotniczą). A tlantic -  Berlin.
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M IASTO, O KTÓREM  SIĘ MÓWI

Ruiny am fiteatru  rzy m sk ieg o . Widomym znakiem męczeństwa Chrześcijan, 
którzy tutaj byli rzucani dzikim zwierzętom na pożarcie jest krzyż, dominujący 

nad całą okolicą, niby symbol triumfu chrześcijaństwa.

Z DZIEJÓW KARTAGINY
yz w  m ieścieA R T A G IN A  je s t  dzisiaj n a  u s ta c h  całego św iata , gdyż 

tem , p e łn em  w span ia łych  p am ią tek  i uśw ięconem  k rw ią  p ierw szych  
m ęczenn ików  chrześcijańsk ich  w  d n iu  16 b. m. zakończył sw e ob rady  
K ongres eucharystyczny .

K artag in a  leży n a  pó łnocnem  w ybrzeżu  A fry k i, w  okolicach T u n isu , 
n a  pó łw ysp ie, zagłębiającym  s ię  w  m ałą za tokę M orza Ś ródziem nego. 
W e d le  p o d an ia  K. założyli F en ic jan ie  p o d  w odzą legendarne j D ydony. 
Z  czasem  K artag ina  s ta ła  s ię  ta k  w ielką  p o tęg ą  m ilita rn ą , że zaczęła 
zagrażać n a w e t R zym ow i. K ilkuw iekow a ryw alizacja pom iędzy  K artag iną 
i R zym em  zakończyła s ię  w reszcie p o  trzeciej w o jn ie  pu n ick ie j (T49—146 
p rzed  C h r.) zburzeniem  K artag in y  i p rzeistoczen iem  jej w  p row inc ję  
rzym ską A frykę. N a  gruzach  K artag iny  w  122 ro k u  p rzed  C h r. K ajus 
G racch u s  założył osadę zw aną Junon ia , k tó re j najw iększy  ro zk w it przy= 
p ad a  n a  I I  i IH  w iek  po  C h.).

W  439 r. po  C h r. je s t  K artag in a  s to licą  G enzericha , k ró la  W andalów , 
zaś w  r. 647 zdobyw ają ją  i b u rzą  A rabow ie.

R u in y  rzym skiej K artag in y  dochow ały s ię  w  p ob liżu  w si Sidi=Bu= 
S a id  i D uar=el-szat. Z  g ro d u  zaś s ta ro fen ick iego  pozosta ły  jed y n ie  
szczątki B yrsy.

O d  1881 ro k u  K artag in a  przeszła  w raz z T u n isem  p o d  panow anie  
francusk ie .

S zczą tk i d aw n ych  w o d o c ią g ó w  rzym sk ich . Na zdjęciu I 
grota, w której znajduje się źródło, które za czasów rzymskich [ 

zasilało wodociągi.

m m t.

i . j

T ypow y Arab, m ie sz k a n iec  Kartaginy. O gólny w id ok  K artaginy. Na planie pierwszym ruiny teatru 
rzymskiego, dalej miasto i zatoka morska.



Z k ob ierca  ś lu b n eg o  zn o w u  na 
kort. Mistrzyni światowa w tennisie 
Miss Helen Wills, po krótkiej przer­
wie, spowodowanej wyjściem za 
mąż, znowu rozpoczęła intensywny 

trening. A tlantic, Berlin

Poniżej:
L ekkoatletyka w  Kalifornji. —
W Stanford odbyły się zawody lek­
koatletyczne, których gwoździem 
był bieg z płotkami. Wziął w nich 
udział mistrz Ameryki w tej kon­

kurencji Pogoletti (x).
The New Y ork Times.

W p oszu k iw an iu  n ow ych  
d r e sz c z y . Amerykańska 

literatka Miss Joon Lo- 
well, zabawia się w ma­

rynarza, aby zdobyć 
k nowe tematy dla

swych poczytnych 
: ^ | y .  powieści.

^  f The New Y ork  Times.

Hipl Hip! Hurra i Na konkursach hippicznych w Rzy­
mie światowej sławy jeździec Francuz por. Bizard, 
zdobył pierwszą nagrodę w Konkursie potęgi skoku.

W ide W orld Photos.

Z now u p o ra łk a . Spotkanie pomiędzy 
Polską i Anglją w turnieju o puhar Da- 

visa, które miało miejsce w Torąuay w An- 
glji, zakończyło się zwycięstwem gospo- 
iarzy w stosunku 5; 0. Jednym z najlepszych 
^^^obrońców polskich barw był Ignacy 
3 9 ^ .  Tłoczyński (Poznań). (Zdjęcie 

prawo). S port & Gen.W a lk a  o lb rzym ów .
W czerwcu br. odbędzie 
się w N ow ym  Jorku  
spotkanie pomiędzy bok 
serem S h a rk ey em  (x) 
i Schmelingiem o tytuł 
mistrz a wszystkich wag.

P resse  Photo — Berlin

R ekord w  m arszu  na p rze­
s tr zen i 2 0  mil zdobył An­
glik Basset (x) (Surrey Athle- 
tic Club) w Derby, przeby­
wając tę przestrzeń w 2 godz. 
46 min. i 2/5 sek. Sport a  G eneral

S z a le ń s tw o  c z y  sp o rt ?  Te dwie eks­
centryczne Amerykanki wyprawiają 
harce gimnastyczne wysoko ponad da­
chami drapaczy chmur, jakby wyzy­
wając niebezpieczeństwo i igrając ze 
śmiercią. Ale czegóż to nie robi się 

dla sensacji i wysmukłej linji?
W ide W orld Photos.

Na lewo:
B a seb a ll. Amerykanki szaleją 

za tą nieco brutalną grą. Oto 
cały ich szereg kroczących na 

boisko, ze słynną artystką f d - ^ l  
mową Edytą Day (x)w pośrodku. 0 1

K eystone. Kondon.

Na lewo: A n g ie lsk a  gra n arodow a  
C ricket. Wymaga ona niezwykłej przytomności 
umysłu i szybkości. Na zdjęciu członkini jednego 
z australskich klubów cricketowych w czasie wykony­
wania rzutu piłką U ż y w a n ą  W  C r i c k e c i e .  R. Sennecke, Berlin.
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Piękna suknia wieczo­
rowa z  białego crepe- 
marocain o greckiej li­

nji, noszona przez  
gwiazdę filmową 
Normę Shearer.

f t p
>*vw r ! * I.'
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Oryginalnie pomyślana 
pyjama plażowa bez 
rękawów, składająca 

się z  trzech części.

BYĆ ORYGINALNĄ?

Dobór swoistych kosmetyków 
zapewnia skutek

Jak w lecznictwie, tak i w dziedzinie nowoczes­
nego pielęgnowania urody przeważa dziś prąd sw o i­
ste g o  doboru preparatu kosmetycznego. Tylko tą 
drogą osiąga się niezawodny skutek. Środki „do­
mowe", bezkrytycznie dawniej stosowane zawiodły, 
a kosmetyki o uniwersalnej rzekomo skuteczności, 
wyrządzają częstokroć znaczną szkodę urodzie. 
Wystarczy wspomnieć o spustoszeniu na skórze 
głowy i włosach, u osób posługujących się do mycia 
mydłem lub żółtkiem. Natomiast słyszy się dziś 
coraz częściej słowa uznania dla S h a m p o o n u  
Dra L ustra, dzięki specyficzności tego preparatu, 
zwłaszcza w wypadkach łojotokowych. Najbardziej 
atoli cierpi pod wpływem mydeł tłusta cera. Spe­
cyficznym środkiem do zwalczania tej przykrej wady 
urody jest p ro sze k  m arm u row y „M iraculum", 
który przy pomocy gorącej wody i odtłuszczającego 
pudru h ig j e n ic z n e g o  D ra L u str a , przeobraża 
tłustą cerę w prawidłową. Zaznaczam, iż ani krem 
„Mira", ani „Oxa“ nie nadają się do tłustej cery. 
Preparaty te, z przepisów Dra Lustra, wskazane 
są u osób o prawidłowej lub suchej cerze.

Dr. Z. B.

Bardzo m iły i ory­
ginalny kosłjum 

z tweedu p nieprze­
ciętnej linji 
kloszowej
spódniczki. ■F"Ł.

Wiele kobiet poluje na oryginalność, nie 
zdając sobie z tego sprawy, czy mogą sobie 
na to pozwolić. Suknie oryginalne opatrzą się 
bardzo prędko a po większej części nie dają 
się potem przerobić.

Nie można jednak z drugiej strony brać 
komuś za złe, jeżeli nie chce się ubierać po­
dług ogólnego szablonu. Ten szablon grozi zaś 
na każdym kroku, chociaż zdawałoby się, że 
obecna moda przyniesie nieco odmiany.

Cóż więc ma robić kobieta, która chce być 1 
oryginalną? M

Musi się pozbyć owczego pędu. Musi zre- ■  
zygnować n. p. z pelerynki, chociaż cały świat 1  
nosi te pelerynki w każdej możliwej formie.

Zamiast kwiecistej gazy, wybierze na wie­
czór gładką crepe-de-chinę i zamiast wszech­
władnych kloszów, owinie się w grecką dra- 
perję.

Kobieta o guście indywidualnym nie będzie nosić 
od samego rana olbrzymiego kapelusza w rodzaju 
meksykańskiego „sombrera", tylko zadowoli się ma- 
tyrn berecikiem. A jeśli spostrzeże za dużo tych 
berecików na ulicach miasta, wówczas pomyśli 
o jakimś odgiętym fasonie kapelusza.

Kobieta o guście indywidualnym nie będzie nosić 
pyjamy o tureckich szarawarach, bo taką widziała 
na ostatniej premjerze. Potrafi bowiem skombinować 
sobie pyjamę bardziej odpowiadającą dla jej typu.

Na tej stronie ujrzą nasze czytelniczki stroje, 
odbiegające od szablonu. Jola.
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A
W  poprzednich feijetonach omówiliśmy już szereg spraw, 
”  związanych z kwestją stroju współczesnego gentle­

mana. Tyczyły się one przeważnie kroju szat zewnętrz­
nych, a więc związanych z kunsztem krawieckim.

Dziś zkolei poruszyć wypada dział bielizny i dodatków, 
bez dobrego stylu, których poprawny wygląd jest nie 
do pomyślenia.

Czy pam iętacie czasy dyliżansów i peruk? Czy pam ię­
tacie czasy krynolin i kolorowych fraków, czy pam iętacie 
kamizelki w kolorowe kwiatki i pocieszne „vaterm órdery“ 
z rogami, zachodzącemi na policzki?

Oczywiście, że nie.
Pamiętamy te  stroje ze sztychów, z obrazów i rodzin­

nych konterfektów.
Zacierają się w naszej pamięci i ubiory z przed wojny.
Coraz trudniej nam wyobrazić sobie przedwojennego 

eleganta w wysokim, sztywnym kołnierzyku pojedynczym, 
przypominającym kształtem swym raczej mankiet, niż 
kołnierz. A owe buciki wciągane, z gumami na bokach. 
Całe masy drobiazgów stroju męskiego zostało daleko 
poza nam i razem z latam i i wspomnieniami, razem z kon­
nym tram wajem , razem z szykiem teatrzyków-ogródków, 
razem z pocieszną zadzierzystością pierwszego samo­
chodu — owego złowrogiego wozu bez koni.

Dziś każdy wytworny pan m iast „vaterm 6rdera“ i hal- 
sztuka wkłada miękką koszulę z dobrego zefiru lub rypsu 
z takiem iż kołnierzykami. Kolor gładki jednolity jasno­
szary, beige lub błękitny, albo biały z wąziutkiemi pa- 
seczkami szaremi, czarnemi, niebieskiemi lub różowemi.

Ostatnie modele kołnierzyków angielskich są niskie, 
równe i posiadają dwa języczki z przodu, które po za­
wiązaniu kraw ata zapinają się pod jego węzłem na spinkę. 
Rysunek takiego kołnierzyka podajemy poniżej. Kołnie­
rzyk ten jest wygodny, leży wyśmienicie, podtrzym uje 
supeł kraw ata i nie marszczy się, gdyż jest usztywniony 
dwoma fizbinkami, które wyjmujemy do prania.

Tego rodzaju bielizna obowiązuje do każdego stroju 
codziennego.

Do podróży i sportu najwygodniejsze są koszule z przy- 
szytemi kołnierzykami o długich stylowych rogach, które 
pozostawiamy wolne, lub spinamy zwykłą gładką, złotą 
agrafką. Rękawy tych koszul zapinamy na guziki.

Do żakietu, ciemnej m arynarki przy spodniach w paski 
najstosowniejsza jest biała lub jasno-kremowa miękka 
koszula i tw ardy kołnierzyk z rożkami (do kokardki) lub 
niski wykładany (do długiego krawata). Nadmienić wy­
pada, że m ankiety koszul są dosyć wąskie.

O koszulach wieczorowych i balowych była już mowa 
w swoim czasie.

Piękny, dobrze zawiązany kraw at jest ow ąkropką nad „i“ 
w stroju współczesnego gentlemana.

Nigdzie może gust osobisty i ów drzemiący w każdym 
człowieku instynkt konstrukcyjny nie ma tyle do powie­
dzenia, jak właśnie w doborze odpowiedniego, dopaso­
wanego do całości krawata, tembardziej, że w tej właśnie 
dziedzinie stroju meskiego dopuszczalną jest jak najdalej 
idąca swoboda. Najważniejsze, by kraw at był w dobrym 
gatunku i poprawnie zawiązany, to, czy będzie on gładki, 
czy w drobny deseń lub szerokie pasy, nie odgrywa na- 
ogół żadnej roli.

Do sportu i podróży używamy najczęściej krawatów

P ótbuciki z  bronzo-  
w e g o  b ox-ca lfu , 

m o d n e kraw atki.

K oszu le i k o ł­
n ierzyk .
1. Koszula dzienna 

z rypsu z miękkim 
usztywnionym fiżbi- 
ną kołnierzem.

2. Koszula sportowa z lek­
kiej flaneli.

3. Kołnierzyk usztywniony fiżbiną, 
widziany od spodu (a — języczek,

DO Z
Z cyklu 

,Mody męskie'

w szerokie pasy o barwach naszego klubu, lub, jak 
w Anglji w kolorach swego pułku albo College. Dobre 
są przy sw etrach szkockie kraw aty wełniane, szczególnie 
pasujące do tak  modnej obecnie w sportach bielizny 
flanelowej.

D o ziem n eg o  garnituru popołudniowego, kraw at ze 
srebrzysto-szarego jedwabiu, o skomplikowanej kompo­
zycji deseniowej — jest najodpowiedniejszym.

Chusteczka do kieszonki może być dopasowaną ko­
lorem do kraw ata i skarpetek, może też być i biała 
Wszelkie natom iast szlaczki koronkowe u chusteczek są 
oznaką złego tonu.

Zbliżamy się do miejsca, które skromne Czytelniczki 
powinny właściwie opuścić.

Pomówimy o bieliźnie spodniej, k tóra od czasu wojny 
też uległa wybitnej ewolucji.

Nikt już dziś, za wyjątkiem  starszych panów dawnej 
daty, nie używa owych szpetnych i śmiesznych, długich, 
u dołu na tasiem ki zawiązywanych (please to  m’excuse) 
kalesonó w. Higjena i estetyka podały tu  sobie ręce i stwo­
rzyły coś zbliżonego do stroju lekkoatletycznego.

Pod dzienną koszulę, jak  tego wymaga higjena, wkła­
damy lekki stanik z cienkiej szwajcarskiej wełny. Niżej 
krótkie majteczki z zefiru lub wełniane, zależnie od sezonu. 
Ostatnim słowem w dziedzinie komfortu bieliźnianego są 
owe słynne am erykańskie kombinacje „BVD“, których 
rysunek też podajemy.

Skarpetki w lecie, a pończochy w zimie uzupełniają 
dział konfekcji męskiej.

Anglicy najchętniej noszą wełniane dość grube skar­
petki, które wbrew wszelkim miejscowym przesądom 
utrzym ują stopy we właściwej tem peraturze, nigdy je 
zbytnio nie rozprażając ani też nie ziębiąc. Skarpetki 
utrzym ywane są przeważnie w kolorach szarych z barw ­
nym deseniem, dopasowanym do całości.

Do obuwia sportowego najodpowiedniejszym deseniem 
będzie szkocka krata, do obuwia spacerowego i popo­
łudniowego — prążki i strzałki.

Do sportu i na spacery nosimy grube półbuciki, bądź 
zwykłe „bruks’y “> bądź „golfy“ z bronzowym lub czarnego 
„box-calfu“. Po południu, na dancing wkładamy lżejsze 
obuwie, zawsze czarne matowe. Nadmienić należy, że 
obcas robi się obecnie krótszym i wyższym. Wszystkie 
rodzaje londyńskiego obuwia m ają zawsze po pięć oku­
tych dziurek i są zawsze bez tak  zw. „sztupra“. Podeszwy 
gumowe zwykłe lub indyjskie uchodzą tytko do sportu 
lub na wieś, nigdy zaś do salonu.

Mówiąc o modach angielskich, nie sposób przemilczeć 
o słynnych zamszowymch bucikach, ulubionym obuwiu 
księcia Walji, a  więc i każdego eleganta z Piccadilly.

Na zakończenie dodamy, że chcąc być dobrze ubranym 
od A do Z, należy wciąż unikać przesady i pam iętać 
o tem, że tajem nicą elegancji męskiej jest prostota.

,/. Zar.

Modna b ie lizn a  m ęsk a .
1. Koszulka spodnia ze szwajcar­

skiej wełny, majteczki krótkie 
zefirowe.

2. Kombinacja spodnia „BUD“ 
z zefiru z wpuszczonym 
w pasie trykotem.

G olfy i p o ń czo ch y  sp o r to w e .

fiżbina).
ttZ E D JT A W IC IE L iT W O  
N A  P O L iK Ę  i G D A łśltK

MADON L.KORYTkTO ET c i i w" ^ e,DOWWEGO'
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Najpiękniejszy m aterjał, najbardziej w ytw orny k ra ­
w at — kołn ierzyk jest lepszym  m iernikiem  elegancji. 
Półsztyw ny kołnierzyk *ETERNA“ w ytrzym uje próbę. 

Cena sprzedażna złotych 2'25 sztuka. 342

H um anitaryzm  na p okaz, czyli dzień ochrony 
ptaków w Sowietach. Na fotografji gromada chłop­
ców, niosących budki dla szpaków i tablicę z na­
pisem: „Ochrona ptaków, to ochrona pól i lasów“.

Pacific.

SILV-OZON-MOTOR
& y to . p r o u K lw u j^

IDEALNA K Ą P IEL  
KOSODRZEWINOWA.

G dzie p o lic ja ?  Handel pta­
kami w Polsce jest wprawdzie 
oficjalnie zakazany, pomimo 
to jednak ptaki, szczególnie 
śpiewające są masowo wyła­
pywane przez podmiejskich 
zawodowców i sprzedawane 
pokryjom u  po wszystkich 

większych miastach.

CUKIER
Z A

DA|E CZŁOWIEKOWI 
TYLE SIŁY (KALOR|l) 
ILE
SŁONINA ZA  

HASŁO

MIĘSO *

■» rawdziwie 
trafna
u w a ^ a

Gabu Morlau
/ \  Higjena i moda słusznie wy- 

v( magają usuwania brzydkiego 
i szpecącego naskórek owło- 

/T  1 i  sienią. Osiągniecie to tak,
A H H R i B  jak i ja  z wielką łatwością 

w każdem miejscu i w każdej chwili przy użyciu

T A K I
P A R Y S K IE G O  K R E M U  
który rozpuszcza włos,

przyczem nie pozostanie naw et najmniejsze za­
czerwienienie ani też jakikolw iek ciemny punkt. 
Z A L E T Y  T A K Y : p rzyje m n y zap ach , s z yb k ie  d z ia ła n ie , n ie  za s y c h a  w tub ie

‘ft
n n C3
a a  ^

5=5 S s  *ag

Przyboru d« szycia t robót ręcznych
M o n to w a n ie  torebek, poduszek i t. p. s t r z y ż e n i e  m a s z u -  ^
n o w e  dyw anów, m akatek ... K o n t u r o w a n i e  w szelkich robót,

Na i r o w l n c i o  w ysyła  się 
zam ów ienia szybko i s ta rann ie .

— ► W Y R O B Y  O. 1*1. C. <—
f i m i i i i n M n A r c 11 H - U o d z i s z e w s h a  

„ 9 i u y i  9  K r a h ó w .  S u k ien n ice  3 0 .
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NIE TĘPIĆ PTAKÓW...

D rozdy. Na zdjęciu drozd karmiący swoje pisklęta.
R. Sennecke, Berlin.

C HROŃMY wszystkie p taki bez wyjątku, gdyż one są 
potrzebne w przyrodzie — oto hasło ostatnie w nauce, 

gospodarstwie leśnem i rolnem.
Podział ptaków na „pożyteczne" i „szkodniki" jest dzi­

siaj już anachronizmem.
„W ytępieniem szkodników — pisze znakomity polski 

ornitolog, prof. Jan  Sokołowski w „Ochronie Przyrody" — 
chciano podnieść stan  zwierzyny łownej i stosowano nieraz 
barbarzyńskie metody w celu ich wytępienia, a prześla­

dowania wzmogły się jeszcze, gdy z biegiem czasu począł 
się budzić ruch ku ochronie ptaków śpiewających, których 
dobro upatryw ano w tępieniu drapieżników. I srodze się 
zawiedziono.

„Dzisiaj po długoletnich doświadczeniach i próbach — 
pisze dalej prof. Sokołowski — przyszliśmy do przekona­
nia, że tylko harm onijne współdziałanie wszystkich Czyn­
ników w przyrodzie, gwarantuje jej pom yślny rozwój..."

Gwałtowne walki, toczone podczas ostatniej wielkiej 
wojny, spowodowały przepędzenie ptaków z puszczy san­
domierskiej, a w dalszej konsekwencji umożliwiły tak  
znaczne rozmnożenie się pewnego gatunku szkodliwego 
dla drzew motyla, stanowiącego pokarm  ptaków, że motyl 
ten  i jego gąsienice zniszczyły drzewostany w okolicach 
Tarnobrzega. Widok tam tejszych lasów budzi grozę swym 
widokiem.

Wyniszczenie ptaków w lasach tatrzańskich przyczyniło 
się w dużym stopniu do olbrzymich szkód spowodowa­
nych przez kornika. Gdyby ptactwo nie było wyniszczone, 
szkody byłyby o wiele mniejsze.

„Las — mówi Janusz Domaniewski w „Ochronie Przy­
rody" — stanowi w sobie pewną określoną jednostkę bio­
logiczną, złożoną z całego szeregu elementów roślinnych 
i zwierzęcych, które wzajemnie z sobą współżyjąc w y w a ­
rzają równowagę, pozwTalającą na trw anie tego środowiska.

Nietylko jednak same interesy materjalne, zwłaszcza 
w leśnictwie i ogrodnictwie, są dla ludzkości kategorycz­
nym nakazem w kierunku ochrony ptaków. Nie mniej 
ważnym czynnikiem są tu  i walory idealne.

Jakże beznadziejnie smutno wyglądałby pejzaż bez wi­
doku chyżej jaskółki, wspaniale szybującego pod chmu­
ram i orła lub jastrzębia — jakże przykrym  byłby las bez 
śpiewu kosów, szpaków, ćwierkania sikorek, wogóle bez 
cudownego rozgwaru całej leśnej kapeli wszelakiego ro­
dzaju ptactw'a...

Zagranicą towarzystwa o c h r o n y  p ta k ó w , zwłaszcza 
w Niemczech i Anglji płacą prem je i rozdają dyplomy 
właścicielom ziemi, którzy ochraniają gniazda sokołów, 
orłów', puhaczy, a sądy karzą strzelców, którzy niszczą 
„żywe pomniki przyrody".

Nawet Bolszewja, swoją drogą tylko dla zewnętrznego 
efektu, wprowadziła w pokazowych szkołach dnie ochrony 
ptaków i propagandę ich ochrony.

Polska przystąpiła od niedawna do Międzynarodowego 
Związku Ornitologicznego. Urzędowa ochrona ptaków 
dotąd u nas jeszcze właściwie nie istnieje — są tylko 
usiłowania prywatne, które jednak, jak  np. w Krakowie 
dały już bardzo piękne wyniki.

Oby idea ochrony ptactw a u  nas rozszerzyła się jak 
najprędzej i jak  najwięcej. (ESKA)

Poniżej:
Targ na ptaki w  Paryżu. Odbywa 
on się codziennie na targu kwiatowym 
i gromadzi nietylko przekupniów, lecz 
także tych hodowców, którzy ptaki 
swe chcą bądź sprzedać, bądź też za­
mienić. C. Delius, Nice.



Num er 20 Ś W I A T O W I D Str. 17

S Z T U K A

S ta n is ła w a  W ysock a  ju ­
b ilatką. Znakomita artystka 
dram. p. St. Wysocka obcho­
dziła w Teatrze Polskim w Po­
znaniu 35-letni jubileusz swej 
pracy scen. Z tej racji wysta­
wiono sztukę „ Ś w ia t Nu­
dów", w której jubilatka grała 

tytułową rolę.

Na w y stę p a c h  w  A m eryce . Znakomity 
pianista i kompozytor polski Zygmunt Sto- 
jowski, koncertuje z wielkiem powodzeniem 
w Stanach Zjednoczonych. Na fotografji 
widzimy p. Stojowskiego i p. Łabuńską, 
żonę znanego pianisty, który także obecnie 

przebywa w Ameryce.

Ju b ileu sz I g n a c e g o  D y g a s a .  Pierwszy tenor opery warszawskiej, 
prezes Związku artystów scen polskich p. Ignacy Dygas, obchodził 
w dniu 17 b. m. 25-letni jubileusz swej pracy scenicznej. Z okazji 
tej Teatr Wielki wystawił operę „Konrad Wallenrod" Żeleńskiego 
z jubilatem w roli głównej. Fotografja przedstawia p. Dygasa (x), i 
wśród partnerów i partnerek. Ag. Fot. „Światowida*, zdj. na  pł. k ra j. „Alfa*. ' , . \

Z ży c ia  P olonji w  B erlin ie . Polskie Towarzystwo Śpiewacze „Harmonja" urządziło w Berlinie koncert ku czci 
Szopena pod batutą prof. Władysława Osińskiego (1). Jako soliści wystąpili: skrzypaczka p. Irena Dubiska (2) 
i primadonna Opery poznańskiej p. Zofja Fedyczkowska (3). Akompanjowała p. Halina Sembratówna (4), pia­

nistka z Krakowa.

P olak  b a le tm istrzem  o p ery  w  S tock -  
h o im ie. W Operze Królewskiej stockholmskiej 
odbyła się prem iera baletu „Pory roku" do mu­
zyki Głazunowa. W spomniany balet skompono­
wał baletm istrz opery w Stoekholmie, p. Jan  
Ciepliński. Balet ten  przyjęto entuzjastycznie. 
Na zdjęciu: taniec solowy z baletu „Pory roku".

SAMOCHODY |
O S O B O W E  4, 6 i 8 cyl. I

C I Ę Ż A R O W E  0 /2, 3 i 6 ton. |
A U T O B U S Y  I

OŚWIĘCIM-PRAGA
CZĘŚCIO W Y W YRÓB W KRAJU H

FABRYKA: OŚWIĘCIM IL PRZEDSTAWICIELSTWA: „OŚWIĘCIM-PRAGA-AUTO": KRAKÓW, KREMEROWSKA 6, WARSZAWA, KREDYTOWA 4. ■
75 POZNAŃ, PLAC WOLNOŚCI 11, LWÓW, JAGIELLOŃSKA 7. m=

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■
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CO NAM PRZYNIESIE SEZON
napisał Wł. Długoszewski, trzykrotny mistrz Polski w slifie.

Tegoroczny sezon w ioślarsk i o tw ie ra ją  rega ty  w  P łocku, k tó re  
odbędą się 15 czerw ca. Płock dysponuje doskonałym  to rem  w io ś la r­
sk im , p rostym  i odpow iednio długim , jedyną  p rzeszkodą d la  odby­
w ania na  nim  zaw odów  na  w ielką  skalę , je st fa k t, że posiada 
w odę p łynącą, co s tw arza  już odm ienne w a ru n k i d la  każdego ze 
s ta r tu jący ch .

W iększą liczbę konkuren tów  zgrom adzą rega ty  w arszaw sk ie  
29 czerw ca, podobnie ja k  i  bydgoskie 6 lipca, lub  poznańskie 
20 lipca. Po tych  trzech  głów nych reg a tach  odbędą się M istrzo­
stw a Po lsk i 2 i 3 s ie rp n ia  w  Bydgoszczy, poczem  zw ycięskie w 
biegach m istrzow sk ich  osady w y j a d ą  d0 Liege na  reg a ty  F edera- 
tion  In te rn a tio n a le  des Societes d ‘A viron o ty tu ł M istrzów' E uropy . 
Osady nasze oczywiście z tru d em  będą mogły liczyć na zw ycię­
stw o, n ie m niej jednak  zajęcie zaszczytnych m iejsc je st pew ne. 
Sezon zakończą rega ty  jesienne, k tó ry ch  *serję rozpoczyna T oruń 
17 sierpn ia , potem  idą W łocław ek, W ilno i Łom ża, w reszcie dw u­
k ro tn e  reg a ty  w W arszaw ie w  czem reg a ły  kobiece. Sezon zam kną 
reg a ty  w  K rakow ie 21 w rześnia.

Sezon m iędzynarodow y jaż  się rozpoczął. Z ainicjow aniem  sezonu 
był doroczny m atch  m iędzy ' osadam i un iw ersy tetów  w  O xford i 
Cam bridge na  tradycy jnym  dystansie  4 m il między Pu lney  a 
M ortlake. Obecnie sezon w io ślarsk i je st w  pełni na południu . Od­
były się rega ty  w  Nicei, K airo , Algerze i t. p. m iejscow ościach, 
k tó ry ch  k lim a t pozw ala  na w cześniejsze rozpoczęcie 4egat. Naj- 
w ażniejszem i reg a tam i sezonu są Rogal Henley Regalia i Re­
gaty o M istrzostwo Europy. R egaty k ró lew sk ie  w  H enley pod 
L ondynem  są n ieofic ja lnem i m istrzostw am i św ia ta  i wralczy lam 
e lita  w ioślarzy . Zdobycie pierw szego m iejsca w H enley je st paso­
w aniem  w ioślarza  na  m iędzynarodow ą sław ę. R egaty w  H enley
0 ty le  są tru d n e , że n a raz  mogą startow rać dw ie osady, a pon ie­
w aż zgłasza się zw ykle po k ilkanaście  osad do każdego biegu, więc 
rozg ryw ki p row adzone system em  puharow ym , (po jednej p rz e g ra ­
nej osada  odpada od dalszej rozg ryw ki) trw a ją  po k ilk a  ’ dni. 
H enley je st także  i M ekką d la  am erykańsk ich  osad, k tó re  od czasu 
do czasu p ró b u ją  szczęścia. Anglicy na w łasnym  teren ie  uchodzą 
za n iepokonanych i n ieśm ierte lną  chyba sław ę w  świecie w io­
śla rsk im  zdobyła osada Royal Club N autiąue  de Gand (Belgja), 
k tó ra  p rzed  w ojną trzy  razy  zdobyła p ierw sze m iejsce w  n a jw aż ­
niejszym  b ieg i ósem ek o G rand C hallenge Cup. Regaty o Mi­
strzostw o  E uropy  grom adzą osady ty lko  tych  państw , k tó re  n a ­
leżą do M iędzynarodow ej F ed erac ji T ow arzystw  W ioślarsk ich  z 
siedzibą w  L ucernie . R egaty te  organizuje  co roku  inne państw o . 
W  roku  ubiegłym  organ izow ała  je  z pełnem  pow odzeniem  Polska
1 do dziś dnia  jeszcze czyta  się w  zagran icznych  p ism ach peany na 
cześć polskiej sp raw nośc i organizacyjnej tych  regat. W  ro k u  b ie­
żącym  m andat o trzym ała  Belgja i organ izu je  m istrzostw a w  Lie­
ge. T akże i S tany Zjednoczone A. P ., k tó re  po reg a tach  o lim pij­
sk ich  p rzystąp iły  do federacji, zapow iedziały swój p rzy jazd . Byłby 
to  ew enem ent sportow y niem ały.

Po  w szystk ich  m iastach  zag ran icą  k luby w ioślarsk ie  cieszą się

'JM

dużem  zain teresow aniem  ze 
s tro n y  publiczności. P rzygo­
tow an ia  do biegu C am brid ­
ge—O xford, czy regat Hen- 
leyow skich , sp ro w ad za ją  z 
Londynu do m ałych m ieścin 
podm iejsk ich  tysiące’ ludzi.
T ylko  u nas łódź sportow a 
budzi jeszcze pow szechną 
sensację, a w ysokie cła i o- 
p ła ty  naw et m ag istrack ie  u- 
t ru d n ia ją  rozw ój tego sp o r­
tu . A k to  w ie czy w ybudo­
w anie  jednej p rzy s tan i w io­
ślarsk ie j ze stom a łodziam i 
nie uczyniłoby n iepotrzebnem  
wybridow anie k ilk u  szpitali?
Podobno tak .

Osobną uw agę należy p o ­
św ięcić t. zw . spo rtow i sk ła­
dakow em u. S k ładak  je s t to 
m ały k a jak , zb id o w an y  ze 
szkieletu d rew nianego  i opo­
ny z gumowego p łó tna . Jest 
sk ładany  (od czego nazw a), 
w  m ały pakunek , k tó ry  moż­
na zab rać  do w agonu, po je­
chać daleko w  górę rzeki, 
a potem  złożywszy tę  łódź 
na brzegu sp ław ić się do 
m iasta  z pow ro tem . Ma to 
duże znaczenie zw łaszcza na 
górskich  rzekach , gdzie t r u ­
dno do trzeć  łodzią k lepkow ą.
Łódź tak a  kosztu je  k ilkaset 
z ło tych , a na  przechow anie 
je j n ie po trzeba o lbrzym iej 
h a li, gdyż złożona pom ieści 
się w  kącie pokoju. Tem u 
należy p rzyp isać , że sk ładak  
znalazł zagran icą  szerokie za­
stosow anie i dziś liczy setk i tysięcy  zw olenników , izaś fab ryk i sk ła ­
daków  należą do na jlep ie j p ro sp eru jący ch  zak ładów  przem ysłow ych. 
W  Polsce ru ch  sk ładakow y dop iero  je st w pow ijakach . O rgan iza­
cją zajnFije się Po lsk i Zw iązek N arc ia rsk i. Mimo b raku  oficjalnej 
o rgan izacji istn ie je  szereg osób, k tó re  już od la t sp o rt sk ład a ­
kowy' u p raw ia ją , iznajdując w  nim  pełne zadow olenie i radość 
z p rzebyw an ia  na św ieżem  pow ie trzu  w śró d  cudnych k ra jo b razó w  
polskich  górsk ich  rzek . In ic ja tyw ie  w  k ie ru n k u  pop u la ry zac ji sk ła ­
daka  należy z całego serca  p rzyk lasnąć . W yprow adzi ona bowiem 
naszą w odną tu ry sty k ę  z ja łow ej i bezcelowej jazdy  ustaw icznie  
do B ielan i z pow ro tem  na now e tory  górskiej i em ocjonującej 
tu ry s ty k i w odnej tak  łatw o dostępnej d la sk ładaka .

W u b ieg łą  n ie d z ie lą  o d b y ło  s ią  u r o c z y s te  o tw a r c ie  s e z o n u  w io ś la r ­
s k ie g o  w  W arszaw ie .

Witaminy! oto hasło
naszych dni! 359

Są one zawarte w wysokim  
stopniu w  śledziach norweskich  
(Kippered Herrings) w  smaku 
zadawalających najwybredniej­
sze. podniebienie. Jako danie 
smakowite i uzdrawiające jedno­
cześnie, powinny puszki śledzi 
norweskich (Kippered Herrings) 
znajdować się zaw sze w  spiżarni 
dobrej gospodyni, przyczem w y­
bawią ją z kłopotu, gdy niespo­
dziewanie nadejdą goście. Nad­
zwyczajnie pożywne, wskutek  
wielkiej zawartości jodu.

T rzykrotny m istrz P o lsk i w  s iif ie  
Wt. D łu g o szew sk i (K raków).

T W O JA  P R Z Y S Z I O S C f
G O D N E  U W A G I  Z A O F I A R O W A N I E

Przesuła Wam bezplainie
Informacje o tem: Czy przyszłość wasza będzie zasobna w bogactwa,dostatek, pełna 

szczęścia? Czy spełnią się wasze pragnienia i ambicje? Czy znajdziecie zadowolenie 
w małżeństwie, miłości? Jacy są wasi przyjaciele, wasi wrogowie? i o tylu jeszcze 
innych ważnych niezmiernie rzeezach, które Astrologja jedynie może wam odkryć.

Co Wam odsłania Asirolo îatff
Jeżeli powołacie się na to pismo, światowa sława KARMA z Paryża prześle wam 

bezpłatnie szkic Analizy astrologicznej o waszem życiu, wraz z bezpłatnemi Ra­
dami, które mogą mieć dla was wielkie znaczenie. Zechciejcie poprostu przesłać 
nazwisko, adres, datę urodzenia (wszystko to musi być bardzo czytelnie wypisane) 
do KARMA, foljo 706 M. 8, Boulevard Ornano, Paris. Napiszcie natychmiast.
Oczekuje was niespodzianka. Jeżeli macie ochotę, możecie dołączyć Zł. 2 w znaczkach pocztowych 
swego kraju na pokrycie kosztów poczty i korespondencji. Opłata na Francję Zł. 0‘40. 376

PALCIE TU TK I *(CI1ZY)

ę y d i o w y
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WIOŚLARSKI?
Na lewo: Również przy zachmurzonem niebie

K R E M

W yrób  krajow y firm y P E B E C O  
sp z p. odp. w Katowicach

a potem  na św ieże powietrze, 
do sportu, do zabaw y! Zyskuje 
się przeż to zdrową i ładnie opa­
loną cerę; powietrze i wiat! bo­
wiem — mimo braku b ezp oś­
redniego działania słońca — 
przyczyniają się również, do opa­

lenia skóry. Ciało jed ­
nak winno być suche, 
o ile w ystaw iam y je na 
bezpośrednie działanie  
promieni słonecznych , 
w obec czego  winno się  

p r z e d te m  natrzeć skórę 
kremem N ivea. W ten 
sposób unika się b o les­
nego spalenia skóry 
przez słońce.

Pudełka po zł. 0.40 do 2.60 
Tubki po zł. 1.3.‘i i 2.25

Prof. F. M ataw ow ski, 
tw ó rca  i k i e r o w n i k  
p rzystan i w io ś la rsk ie j  

w  K aliszu.

W owalu: 
Jezioro  W igry na 

S u w a lsz c z y ź n ie . Ideal­
ny teren dla sportu wio­

ślarskiego.
Na lewo:
S ch ro n isk o  nad je z io ­

rem  w fg iersk iem .

P o d n ie s ie  
n ie  f l a g i  
na „P rzy­
sta n i W io- 
ś i a r s k i e j  
M ł o d z i e ­
ż y  S zk o l-  
n ej“ w  Ka­

liszu .

Czerwoność skórg l
rąk  i twarzy usuwa niezawodnie śnieżno-biały 
krem  L eodor, który nadaje cerze matowy od­
cień, tak  charakterystyczny u  pięknych i wy­
twornych Pań. Specjalną zaletą tego krem u jest 
również to, że nadaje się równocześnie jako dosko­
nały podkład pod puder Perfuma krem u L eodor  
przypomina zapach świeżo zerwanego bukietu fjoł- 
ków, róż, bzu, i konwalji. Ulubione te  zapachy są 
w cudownej harm onji zawarte w k rem ie L eodor.

Do nabycia w  perfum erjach i drogerjach. 367

Przy
bólu g łowy  
zaziębieniu  
reumatyzmie

SP IR IN -
O ry g irta ln e  op a k o w a n ia  i cze rw on ą  b a n d e ro lą  '< m a k ie m  

•SAYER- w k iz ta to e  d o  n a b vc i«  we w « ys ik i(} i aptekach.

Amatorzy!
d la czeg o

Cellofix -samołonujqcy 
Sidi-chlorobromowy

(kolor niebieskawo czarny)

Labo-chlorobromowy
(kolor czarno brązowy)

Bo n ic  p o n a d  to l

i r  K T O napisze imię, nazwisko, miesiąc 
urodzenia, otrzyma darmo bro­

szurę, określenie charakteru, zdolności, przeznaczenia.
Pozna kim jest, kim być może.

Warszawa, Redakcja „Wiedza Tajemna", Skrzynka pocztowa 571. 
Załączyć znaczek pocztowy na przesyłkę. 214

WÓZKI DLA C H O R Y C H
wszystkich rodzai, również z motorami. 

Specjalna Fabryka F. Albrecht u. Co. 
292 Berlin S. 42, Prinzenstrasse 95.

CHOROBY PŁUCNE SQ ULECZALNE
śf.*\

G ruźlica p łu c, su ch o ty  k a sze i, su ch y  k a sze l, k a sze l  
ś lu z o w y , n o cn e  poty, katar o sk rze li, katar krtani, 
z a f l e g m i e n i e ,  k rw otok  g w a łto w n y , k r w i o p i u c i e ,  
c ię ż k o ś ć , r z ę ż e n ie  a stm a ty czn e , k łu c ie  w  boku i t. d. 
s ą  u le cza ln e , już tysiące osób  zostało w y le c z o n y c h .  

Proszę żądać mojej książki p. t.
„N O W Y S Y S T EM  O D ŻY W C ZY "

który już wielu uratował. Ten system może być stosowany 
przy zwykłym trybie życia i ułatwia szybko zwalczanie cho­
roby. Waga ciała zwiększa się a stopniowe zwapnienie koi ciWt- 
pienia. Powagi w zakresie wiedzy lekarskiej potwierdzają za­
lety mojej metody i chętnie ją zalecają. Im wcześniej rozpoczęto 
kurację podług mojej metody, tem lepsze osiąga się wyniki.

ZUPEŁNIE GRATIS
otrzyma każdy moją książkę, z której dowie się o wielu rzeczach naukowych. A więc każdy 
komu dolegają cierpienia, kto pragnie pozbyć się ich szybko, radykalnie i bezpiecznie, niech 

napisze jeszcze dzisiaj. Powtarzam z naciskiem każdy otrzyma wskazówki

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE
bez żadnego zobowiązania ze swej strony i każdy lekarz napewno zaakceptuje ten uznany

za doskonały przez wybitnych profesorów

NOW Y S P O S Ó B  ODŻYW IANIA
To też w interesie każdego leży, aby natychmiast napisał i każdy zawsze obsłużony zostanie 
na miejscu przez moje przedstawicielstwo. Niech każdy się nauczy i wzmocni dążenie do 
zdrowia z książki doświadczonego lekarza. Książka ta dodaje otuchy i radości życia i zwraca 
się z apelem do wszystkich c h o r y c h  interesujących się obecnym stanem leczenia płuc.

Mój adres: GEORG FULGNER, Berlin — N eu k olln  R in g b a h n s tr a s se  
355 Nr. 2 4  O d d zia ł 6 8 8 .
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ż ą d a j c i e  - w i e d z i e
E L E G A  N C KICH - PRAKTYCZNYCH 
D O /K O N  A-Ł Y C H * D O ' P R A N I  A  •

J E D W A B I

MODNE - D E R E N I E  
T R W A Ł E - K O  L O R Y

Z JE  D N O C Z O N E  ' Z A K t A  D Y *  P R Z E M Y S Ł O W E

K - ^ C H E I  B L E R A -  
i - 1_ • G R O H  M A N A '
S P Ó Ł K A  « A  K C Y J  N A - W - Ł O D Z I

''''II  Tij-T-m— —" ""nil- ..■Tm-miip-,vTr' '<r™™,«rn

Prezif tleni-
C c ila  -

CLWCDWDCkS W ® L H Q - o

— O b y  s ię  tak  u d a ł w yb ó r n a  p rezy d en ta ! 
N ie ła tw o  nam  będzie agitow ać za tak iem  zerem .

— Jak s ię  to  sta ło , żeście p rzy sta li n a  tę  
k a n d y d a tu rę ?

— W idzisz, zarów no F e m a n d e z  jak  i b rab ia  
d e  V aldez p o siad a ją  dużą liczbę zw olenników . 
P o  d ług icb  sp o racb  obaj zgodzili s ię  w  obaw ie, 
by  głosy n ie  zosta ły  rozstrzelone, co odbyłoby  
s ię  n a  n iekorzyść p a rtji, n a  trzec ią  kandyda= 
tu rę . N asz  now y  p re z y d e n t m a p ta s i mózg, ale 
za to  je s t  n eu tra ln y .

— I  p rzy tem  ład n y  cbłopak.
— B ędzie  s ię  p rzynajm nie j dam om  podobał, 

śm iał s ię  S abuco .
— A le  pom yśl, jak  tru d n o  będz ie  go spo= 

pularyzow ać, u ro b ić  d lań  życzliwą op in ję . J e s t  
to  człow iek a b so lu tn ie  bez fizjonom ji, bez zna= 
czenia, niew ażny.

— M oże ci tw ój now y  n ab y tek  p o rad z i?  — 
p o d su n ą ł S abuco  z lek k ą  iron ją.

— O , n ie! Jego rzeczą je s t  w ygłaszanie m ów! 
G d y b y ś  go u s ły sza ł! O biecyw ał ra tu n e k  dla 
n a ro d u , ro zk w it i bogactw o, p o słu g u jąc  s ię  
p rzy tem  w yrażen iam i ta k  n ieo k reśło n em i, że 
w  żaden  sposób  n ie  m ożna s ię  było  dom yśleć, 
skąd  s ię  te n  zbaw ca zjawi. C zyż m ożna być 
lepszym  dyplom atą , p o w ied z?

— A le  czy u d a  m u  się  agitow ać n a  rzecz 
k o n k re tn eg o  zbaw cy? — pow ątp iew ająco  sp y ta ł 
C arlo s S abuco .

— A cb , już  m am ! krzyknął nagle d o n  F ilip e  
z ro zp ro m ien io n ą  tw arzą  — m am , m am !

— C zyś ty  oszalał?
— G e n ja ln a  m yśl p rzyszła m i do  głowy! 

W sp an ia ły  fo rte l!
.— C aram ba! G ad a jże  p rędzej!
— P oczekaj, am igo m io, zaraz ci w yjaśn ię! 

W szy stk o  co zagadkow e, tajem nicze , zawoalo= 
w ane  nęc i i k u s i lu d zi najbardziej, p raw d a?

— A le  co to  m a do  rzeczy?
— S łu ch a j dalej. N asza  p ro p a g an d a ... albo 

n i e ! P o p ro s tu  naszym  k an d y d a tem  będzie  Z n ak  
Z ap y tan ia .

— B redzisz  cbyba!

rep u b lik i 
- Nueva

w  zyciei

V III.

— W cale n ie! B ędziem y w śród  w ie lu  ludzi 
rozpuszczać pogłoski, że o to  zbliża s ię  W ielk i 
C z ło w iek =b o h a te r, k tó ry  w ybaw i w szystk ich  od  
b iedy. Z e  za jego sp raw ą  skończą s ię  k iep sk ie  
czasy. B ędziem y rozsiew ać anegdo ty , otoczym y 
go au reo lą  m y tu . I  d o p ie ro  w dzień  w yborów , 
ale an i chw ili w cześniej, rzucim y tłu m o m  jego 
nazw isko. N im  opozycja do jdzie  do  głosu, kan= 
d y d a t nasz p rzejdzie! N o  co, p o d o b a  ci s ię  m ój 
p ro je k t?

— T o  n ie ty łk o  fo rte l, to  cały program ! — 
o d p arł z ożyw ieniem  Sabuco .

— G ło w ę d a ję  — rzucił d o n  F ilip e  z prze= 
konan iem  — że u d a  s ię  nam  nasz p lan  w cielić

— Je s te ś  zan ad to  n iecierp liw a, m oje k o ch an e  
dziecko — m ów ił b rab ia  — p o lity k i n ie  robi 
n ik t  n a  kolanie.

M an u e la  w s ta ła  gw ałtow nie.
— A  jakiego p a n  je s t  zdania, d o n  H iero n im o ?
— O baw iam  się, że ojciec p an i m a słuszność, 

h rab ianko .
M an u e la  w zgard liw ie w ydęła  u steczka.
— W  tak im  razie  je s tem  tu  zbyteczna.
I  szybko w yszła z gab ine tu .
O bydw aj p an o w ie  zam ienili s ię  spo jrzen iam i.
— N ie  b ęd z ie  to  ła tw y  orzech do  zgryzienia, 

m ałżeństw o  z m oją córką, d rogi H ie ro n im ie .
S ta ry  p a n  u śm iech a ł s ię  przy  tem .
— U ło ży  s ię  jakoś. Ja s ię  n ie  obaw iam .
— G d y b y ż  zechciał o n  pozbyć s ię  ty ch  buU 

w arow ycb naw yków . Ż ad e n  p raw dziw y  gen= 
tlem an  n ie  m u sk a  tak  b ez u s ta n n ie  w ąsików  — 
m yślał b rab ia  — tak , n iem a dziś p raw dziw ych  
m ężczyzn, godnych  zasiadan ia  n a  s to lcu  pre= 
z y d e n ta !

G ło śn o  zaś rzek ł:
— O czyw iście, m usim y  inaczej u rab iać  op in ję , 

n iż p ro p o n u je  M an u e la . C o  nagle, to  po  djab le. 
M am y  jeszcze dużo  czasu, b lisko  cz tery  mie=

□ .Ł W I T R o  AELCFRCEtD

siące. D o n  F ilip e  zajm ie s ię  naszą sp raw ą  bardzo  
su m ien n ie , je s tem  św ięcie p rzek o n an y ... W ięc 
n iem a s ię  czego spieszyć.

— Z u p e łn ie  s łu szn ie  — zu p e łn ie  słusznie.
M an u e la  tym czasem  pobiegła  do sw ego po=

koju , zam knęła drzw i i b iegała naokoło  s to łu , 
jak  ra n n a  lw ica po  klatce .

— C o za m azgaje! — m yślała sob ie z pasją, 
gnuśne, ospałe  m azgaje!

Z aw zię ty  o p ó r ojca był w  każdym  razie już 
m n iej n ieznośny , n iż  n ęd zn y  b ra k  w szelkiej 
decyzji, cechujący  „przyszłego p an a  i w ładcę". 
O bydw aj b ęd ą  siedzieć i m ędrkow ać, budow ać 
p lany , ważyć, zastanaw iać się, aż w szy stk o  tym= 
czasem  d jab li w ezm ą!

A  tu  trzeb a  działać. D ziałać n a ty ch m iast!
T ak  zw any „program " tego  d o n  F ilip a  osfa= 

teczn ie  n ie  był najgorszy. B ezsprzecznie lep iej 
było  przygotow ać o p in ję  pub liczną p rzed  zja­
w ien iem  s ię  zagadkow ego b o h a te ra , n iż  p o p ro s tu  
pokazać oblicze don  H ie ro n im a ...

— M oże s ię  u d a ?  T ro c h ę  szczęścia — no 
i tro cę  u m ie ję tn o śc i. D laczego żaden  z n ich  
n ie  p o d ją ł p ro jek tu , k tó ry  rzuciła  — p ro jek tu  
sk u p ien ia  w okół hac jendy  w szy stk ich  okołicz= 
ny ch  w łaścicieli d ó b r z iem sk ich?

P rzec ież  n a  d o b rą  sp raw ę  — oni wszyscy, 
zrzeszeni w  jed n o m y śln ą  całość, m ogliby sta= 
now ić  P a r t j ę !

A le  h rab ia  zaczął b iadać, że za w ybory  zapłaci 
po łow ą m a ją tk u  — sam o przy jęcie kosztow ać 
b ęd z ie  d o  c z te rd z ie s tu  ty sięcy  p ese tó w .

— N ie ! — odrzekła w te d y  M an u e la  — będzie 
kosztow ać o s iem d ziesią t tysięcy.

I  on i s ię  n a  to  n ie  chcie li zgodzić! B aby! 
M az g a je !

P rzec ież  tę  su m ę b ęd z ie  m ożna odzyskać, 
s to k ro tn ie  odzyskać, sko ro  cel zo s tan ie  osiąg= 
n ię ty ! I  n ie  za w szystko  w szak trzeb a  płacić 
go tów ką! M o n  D ieu , jak ie  d ług i m iał naprzy= 
k ład  tak i L eo n  B eran g er! A  gdy go w ierzyciele 
b ard zo  naciskali, w yjeżdżał n a  ty d z ień  łu b  dw a 
do  M o n te  i rzucał ludziom  ich  b ru d n e  pie= 
n iąd ze  p o d  nogi.

( C ią g  d a l s z y  n a s f ą p i ) .
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W YM O W N E

C harlatte S u sa , wschodząca gwiazda „Ufy“ mało C orinne Griffith jest posiadaczką najpiękniejszych M ariene D ietrich, „wamp“ ekranu niemieckiego 
jest nam na razie znaną. może oczu wśród gwiazd amerykańskich. dostała engagement do Hollywood.

J j P O T B
IflNdG.PAK.PACMj

O D  P Ó Ł W I E K U  P O W S Z E C H N IE  
Z N A N Y  ZE S K U T E C Z N O Ś C I

M*a g o
S T .G Ó R S K I M O

5IAWA

P c c z f a  lo in ic z D
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354
d o r ę c z a n a ' J e s t  n a ~  
t y c h m i a s t  j a k  t e ~  
ł e g r a m  b e z  d o p ł a t .

K o r z y s t a j  z  p o c z t y  [ l e t n i c z e j  1

DZIECKO
PROMIENIEJE ZDROWIEM 

I ZADOWOLENIEM.
TO STWARZA

PU DER

CHŁODZĄC I GOJĄC-JEST 
PRAWDZ1WEM DOBRODZIEŃ 
STWEM DLA DELIKATNEGO 
NASKÓRKA TWEGO ULUBIEŃCA 

CENA Zt.T“

Noszenie jedwabnej 
bielizny nie jest;zbytkiem odkąd 
istnieje Lux, bo pierze się

a  -mświetnie 
w domu.

rASZE panie bardzo zmądrzały . . . 
wiedzą teraz doskonale jak się pierze 

i czem się p ierze! Przekonały się, że 
jedwabnej bielizny niewolno prać byle 

jak i byle czem. Każda oszczędna i 
praktyczna elegantka pierze w domu swoją 

jedwabną bieliznę,—często nawet włas- 
1 noręcznie,— w niezawodnej pianie Lux’u 
i widzi wspaniałe rezultaty; wszystko za- 

Tchowuje piękny wygląd, kolory nie ulegają 
i zmianie, a jedwab nabiera miękkości i 

'dyskretnego połysku.
Prać tylko w ten sposób; garstkę Lux’u  

rozpuścić w małej ilości wody gorącej, 
dodać trochę zimnej wody by mieć letni 

roztwór i ubić z tego gęstą pianę. Prać 
delikatne rzeczy z całą ostrożnością przez 

wygniatanie w dłoniach. W końcu 
spłukiwać w letniej wodzie zmieniając ją 

trzy razy. Suszyć w przewiewnem miejscu.
Lux jest niezbędną pomocą dla każdej 

oszczędnej elegantki.

L U X
K U P O N

D a firmy "Sunlajt” Spółki Akcyjnej, Skrzynka 
Pocztowa 479, Poczta Główna, Warszawa.

Upraszam o bezpłatne przesłanie mi próbnego pakietu 
Luxu wystarczającego na próbne pranie.

tm ie i  nazwisko_____________ ___, __

Adres ... __

(U p r a sz a  s i ę  o  w y r a ź n e  p isa n ie .)

LXIIc-026P
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N ajsłyn n ie jszy  d żo k ej am eryk ańsk i. Jest nim 
Earl Sande. A tlantic -  Berlin

R e k o r d o w a  

ł a t w o ś ć  

p i s a n i a !

" '■11 'ii!!!

il

Jakie łatwo pisać piórem 
Parker Duofoldl 

Lekko, ber najmniejszego 
z Waszej strony wysiłku, 
sunie pióro po papierze—oto 
wszystko.

Pisząc piórem Parkera nie 
odczujecie nigdy zmęczenia. 
Drugą zaletą pióra Parker 
Duofold—to klasyczna pros­
tota mechanizmu. Napeł­
nianie odbywa się  w ciągu 
kilku sekund za pomocą 
cieńkiej rurki wewnętrznej. 
Podczas pisania atrament 
spływa zawsze równomiernie. 

W ystarczalność zapasu  
atram entu.

Olbrzymi zbiornik atra­
mentu w piórze Parker Duo­
fold pozwala za każdem 
napełnieniem na skreślenie 
6.000 słów! Błyszcząca ob­
sadka Parkera z masy 
permanitowej jest o 28% 
lżejsza od piór innych marek 
z wulkanizowanej gumy. Pięć 
jest wspaniałych barw, szesć 
różnych rodzajów stalówek, 
z których jeden jest napewno 
przystosowany doTwojej ręki. 
Zobacz pełny komplet piór 
Parkera w najbliższym więk­
szym składzie materjałbw 
piśmiennych. Przekonaj się 
o wartości piór Parkera w 
porównaniu z piórami innych 
marek.

P ióra: SrH tor Zł. 80, Sprcial ZP70. 
Junior Z f 6o, Lady  Z ł j j .  O liw ki 
automatyczne odpowiednio dobrane 
do p iór od  Z ł  j o —do Zf.40—Postu­
menty x przcdA taczam i da p ió r od  
Zł: 4 o - Z f a s o .

l a r k e r
* 'D uofold
Generalneprzedstawicielstwo ma Polskę i  

Wolne M iasto ędań śk

A, J. OSTROWSKI, JLódź
Piotrkowska 55
TeL 303-54 i  315-40

W ło sk ie  d erby. Zwyciężył w nich dżokej Vorga na koniu „Emmanuele filiberto“.
A tlantic — Berlin

IV o woczes
samochód

Jaki samochód w cenie 
poniżej 10.000 zł. posiada:
1. 6 cylindrowy motor,
2 .  hamulce na 4 koła,
3. elektryczna instalacja Del- 

eo-Remy,
4 .  szybkość do 110 km. na go­

dzinę,
5 . w ygodne pom ieszczenie dla 

5 dorosłych osób,
6 . g w a r a n c j ę  co do jakości 

i wykonania,
7. p ierw szorzędną o b s ł u g ę ,  

dzięki w łasnej fabryce mon­
tażow ej w  P olsce i gęstej 
sieci zastępców.

n 7 6  cy l i n d r o w y  
p o n iż e j  ZŁ 1 0 .0 0 0

Niedawno jeszcze wydawało się niepodobień­
stwem kupić dobry samochód w Polsce po 

tak niskiej cenie. I dziś, cena otwartego wozu 
Chevrołet Zł. 9.950, jest zjawiskiem niebywa- 
łem. Chevrolet bowiem, pod względem ceny na­
leżący do klasy wozów najtańszych, Jpod wzglę­
dem konstrukcji i wykończenia zalicza się do 
wozów wysokiej kategorji. Nic więc dziwnego, że 
Chevrolet jest ulubionym wozem osób, które li­
cząc się z każdym groszem, pragną jednak po­
siadać samochód p i e r w s z o r z ę d n e j  jakości.

Dogodne warunki spłat.

C H E V R O L E T 6

WY RÓB GENERAL  MOT OR S
First International
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Logogryf
Ul. „Kaja Ż.“ Bystra.

Poradnik dia amatorów fotografów

% fe=3» Ł  ^HH'H Mi W i i

1. (14 S - -f6 17.
2. c4 e6 18.
3. S - -c3 G—-b4 19.
4. H- -b3 GXc3 (1) 20.
5. HXe3 S—e4 21.
6. H--c2 (15 22.
7. e3 0—0 23.
8. G—<13 f5 (2) 24.
9. S - -f3 Sb--d7 25.

10. b3 c6 26.
U. G--b2 H--e7 27.
12. a3 a5 (3) 28.
13. S—e5 SXe5 29.
14. dXe5 S - c5 (4) 30.
15. G—e2 dXc4 31.
16. bXc4! b6

S—b3

-b4 S—a5

-h5 W—a8

; T Z T  T O f A A J  do losow ania nagrody  
! J-Vv^L-L W X  >  za rozw iązanie zagadek 
• w  N=rze 20 z d n ia  24=go m aja  1930 roku .

Portret dziecka. Czyż może być coś piękniejszego, jak 
zdjęcie własnego małego dziecka? A jednak wszystkie 
tego rodzaju obrazki, zdobiące albumy rodzinne, są bar­
dzo mało ciekawe. Szablonowe pozy przestraszonych 
dzieci, stereotypowe zdjęcia fotografów zawodowych, 
przedstawiające małego dzidziusia nagiego koniecznie na 
skórze puszystej, z akcesorjami wszelkiego rodzaju.

Jeśli zaś amator sam robi zdjęcia dziecka, to usiłuje 
koniecznie ustawić je w pozycji godnej uwiecznienia, 
zamiast dać mu swobodę ruchu. Ustawienie zaś i sposób 
zdjęcia zależy ściśle od wieku dziecka. Niemowlęta naj­
lepiej jest zdejmować u matki na ręku z boku (aby 
uniknąć przerysowania nóżek, znajdujących się zbyt 
blisko aparatu) albo też niemal pionowo z góry, jeśli 
dziecko leży w wózeczku. Gdy jest nieco starsze, można

już położyć je na gładkim kocu na stole {lub w lecie 
na dworze) i pozwolić mu raczkować i przewracać się 
z boku na bok, by w stosownej cli\vii zrobić- migowe 
zdjęcie.

Gdy dziecko już chodzi, stanowi najwdzięczniejszy 
temat da fotografa, gdyż jest bardzo miłe w ruchach, 
zupełnie zajęte zabawką, co ułatwia pracę! co chwila 
przybiera ciekawą pozycję, wartą przeniesienia na płytę.

W chwili, gdy dziecko rozumie, co to jest zdjęcie, 
musi się je chwytać na płytę z nienacka, by uniknąć 
pozy, do której takie małe berbecie są bardzo skore. 
W każdym razie album, przedstawiające dziecko na 
wszystkich szczeblach jego rozwoju jest rzeczą wysoce 
miłą i nieocenioną, gdy miłe te czasy będą należały do 
pięknej przeszłości. . Dr. Tad. Cyprian.

W puste miejsca wachlarza wstawić sześcioliterowe 
wyrazy, których znaczenie podajemy niżej. Początkowe 
litery dadzą znane polskie przysłowie.

Znaczenie wyrazów:
1. Nazwa opery. 2. Postać z otworu Shakespeare. 3. 

Miasto w Polsce. 4. Nazwa jednego ze znanych tang. 
5. Inaczej luk sklepiony. 6. Postać z Olimpu. 7. Miasto 
we Włoszech (po włosku). 8. Utwór starogrecki. 9. In­
strument. 10. Państwo w Europie. 11. Świątynie indyjskie 
(wspak). 12. Jarzyna. 13. Utwór Żeromskiego. 14. Część 
instalacji radjowej. 15. Imię żeńskie.

Jako nagrodę za trafne rozwiązanie niniejszej zagadki 
redakcja „Światowida" przeznacza

MATERJAŁ NA KASAK.
Rozwiązania nadsyłać należy najpóźniej do dnia 31 

maja b. r. wraz z załączonym kuponem.

Dział szachowy
pod redakcją  M ieczysław a G ałuszki.

K. Grassów („Pirnaer Anzeiger“ 1929).
Czarne: Kd4, pion f5 (2). r  J

Mała Ewa się dziwi.
(Przez zdjęcie en trois cjuarts zbyt silnie zaakcentowana 

nieforemność główki niemowlęcia).

Ewa jest nastrojona przyjaźnie.
(Ujęcie dobre, a tylko nieco przerysowane rączki, znaj­

dujące się zbyt blisko aparatu).

Białe: Kb5, Wa3, Gf3, Sc5 d3, pion: f4 (6).
3-chodówka. 6 + 2 —8.
Mat w 3 posunięciach.
Rozwiązanie 3-chodówki K. Grassowa: 1. S—e4!
I. 1... K—e3 2. S—e5 i 3 S—g6 ewent. W—d3X.
II. 1... K—d5 (fXe) 2. Sd—c5 i 3 W—d3X.

PART JA.
Białe: H. Kmoch. Czarne: E. Colle
grana w międzynarodowym turnieju w San Remo z po­

czątkiem b. r.
Obrona indyjska.

-a6

Jak  jed w a b  delikatne, 
Jak  że lazo  trw ale, 
Jedyn ie  ty lko  „ O L L A “ 
Są tak  doskonałe!  6

UWAGI:
(9 Nowa próba szukania nowych dróg w obronie 

indyjskiej, k tóra w tej partji najzupełniej zawodzi. W tem 
położeniu bardzo dobrem jest: 4... c5 5. dXc5 S—c6 6. 
S—f3 S—e4 7. G—d2 i teraz nie SXd2? lecz SXe5! 
jak w partji Bogolubow—Niemcowicz (z tegoż turnieju) 
8. H—c2 f5! 9. e3 0—0 10. G—e2 b6 11. 0—0—0 a5!
12. a3 a4! 13. S—b5 GXd2 14. SXd2 S—a5! 15. G—f3 d5! 
Można też (zamiast 6... S—e4) grać: I. 6... H—a5 7. G—d2 
IIXc5 8. a3 GXc3 9. GXc5 S—a5 10. GXa5 HXa5 12. 
H—b4 H—c7 13. e3 b6 (Aguilera—Capablanca, Berce- 
lona 1929). II. 6... 0—0 7. G—§5 k6 8. G—h4 g5! 9. G—g3 
8—e4 10. e3 H—a5 11. W—c.1 f5 (Winter—Capablanca, 
Hastings 1929/30), lub wreszcie III. 6... GXc5 7. G—g5 
0—0 8. e3 b6 9. W—d l G—e7 10. G— e2 G—b7 11. 0—0 
H—c8! 12. a3 W—d8 13. W—c l d6 (Johner—Griinfeld, 
Karlove Vary 1929).

(2) A więc Stonewall! Trudności tego sposobu gdy dla 
Czarnych potęgują się skutkiem braku czarnego gońca.

(3 ) Aby zapobiec atakowi Białych na skrzydle hetmana.
(4) Największą troską Czarnych jest mozolne rozwi­

nięcie gońca hetmana. Colle powziął zamiar rozwinięcia 
tegoż na przekątni a8—-hi, musi jednak przedtem przed­
sięwziąć odpowiednie przygotowania. Natychmiast 14... 
b6 umożliwiałoby Białym zawładnięcie lińją c (po 15. 
cXd!). Czarne chcą zamienić przedtem na c4, lecz i ten 
manewr muszą odpowiednio przygotować.

(5) Czarne za dużo wymagają od swej pozycji. Teraz 
powinne były cofnąć się skromnie na d7, a więc: 18... 
S—d7! 19. G—f3 Wa—e4 W—f5 z kontrszansami.

(6) Przygotowuje rozstrzygający przełom na linji d.
(7) Teraz Białe zdobywają pole d6 przez groźbę mata.
(8) Groziło prócz 24. GXe6 także 24. H—b4 lub WT—dl. 

Czarne są bez ratunku stracone.
(9 ) Lub: 25... c5 26. GXb7 27. d7 i Białe wygrywają.

Rozwiązanie z Nr. 17
M łodość życia je s t rzeźb iarką  
Co w ykuw a żyw ot cały 
Chociaż sam a m ija  szparko  
Cios jej d łu ta  w iecznie trw ały .

Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 17 nadesłali:

St. G rodzicki W ilno, W . Berbecka W arszaw a, St. M ucha K ra ­
ków, Z. G aw roński R aw icz, J. T erp iłow sk i W arszaw a, I i. Bobrow ­
ska W ilno, H. B isów na K raków , H. Bem ów na R adom sko, „Sala- 
m an d ra“ , H. D ąbrow ska Bydgoszcz, S. D rezner W ilno, A. P a ra - 
choniakow ie B ystra , E. P o lińska Katow ice, M. M ikówna B ystra , 
ks. M arjan  M arek W ilkow ice, Ch. Szpund Buczacz, M. B iałecka

T oruń , A. M arksów na A leksandrów , Z. W einrebów na Lw ów , M. 
Sław nicki Łuniniec, J . G. K rólew ska H uta , M. P luc ińska  In o w ro ­
cław , „M aryśka44 O strow iec Kielecki, J . Jeleń Jo rdanów , F. Stel- 
m achów na Grodziec S. K lupsz Kościan, Cz. Kozłow ski W arszaw a, 
J . Kołodziej Katow ice, .J. R óssler Bydgoszcz, E . Szym onówna 
K raków , M. Szym onowicz O strów , F . Jeżow ski Stanisław ów , Z. 
T ietz W arszaw a, E. Schw ebek B orysław , D. H orszow ska K raków , 
S. M usiało w ieżow a Poznań, Z. B oulange Baczków, Z. Jastrzębska  
C iechanów , B. K rasnska W arszaw a, M. Pom ianow ska Rdom, J. 
M rkiew icz Złoczów, J. S roczyńska Złoczew, W . Chełm icki Rosm o- 
wo, M. K rup ińsk i P io trk ó w  T rybunalsk i, M. S teciaków na K ra ­
ków, E. P iszów na Nowy Sącz, I. Lew icka Lw ów , Z. L ipińska 
B ielsko, W . P illichow a W arsizawa, M. Scholtzow a Kaisz, E. Swi­
d e rsk i Ruda Pab ian icka, T. O staszew ska Łódź, M. K anafoyski. 
Ś. P erfecka  Lwów, N. C how ańcow a, B. K ry jak  Lw ów , M. Szu- 
berow a Sam bor, E. T arn aw sk a  Kalisz, J. K rohow ska Rzeszów, 
J. B urzyński P io trków , L. Szaw łow ska W arszaw a, J. Rubinstein 
Łódź, W . S iuta Kołomyja, H. W o jn a ro w sk a  Pińczów , M. Kie­
lecki Lwów, Zb. Błock Poznań, B. B abiańska Sm ukała, St. P rzą- 
dow ie W ilno, L. Zbiegniew ska W arszaw a, A. H ołujów na Kozy. 
T. Guz G ierlachów , „A lic ja"  W arszaw a, Z. Josefsberg K raków ,
H. M anteuffel W arszaw a, Z. M ukulow ska K ołaczkow o, I. P up ia t- 
k iew icz Łabuszyn, A. L auterbacli Jasło , M. M ystkow ska K raków . 
J. H aase Lwów, Z. Lubaw ska Lwów’, F r .  S trykow ska  Zduńska- 
W ola, K. Ja ro m in iak  Konin, Kasyno Unzędnikówr ra f in e rji  nafty 
Jasło , A. Janczew ska K oropice, J . FTankow ski B itków , Z. K ątny 
Łódź, J. A lbrechtów na Łódź, L. Zusm an P io trków , S. Laskow ska 
W arszaw a, S. Ficlielow a Katow ice, II. O pielińska Ś roda, E. Sznm- 
lakow ska Jaro sław , S. Szabunia B ieniakonie, Z. W oźniak K raków , 
L. Praw dzic-Szczaw iński Poznań, J. G rzęda Gniezno, W . J an i­
szew ska Lw ów , Z. M idowicz K raków , L. D aniszew ski W ilno, Z. 
K ollert Dęblin, Z. Pędzichow a C hełm no, W . W encel Lipno„ B. 
R am ułtow a Jeżów , H. Buczków na Rzeszów. R. M ędrala Rzeszó\V
I. K rogulska Łódź, W . Paw łow ska M ilanówek, Ś. B an d u rzan k g 
Kraków , N. Steinów na K raków , J. Lessing K raków , H. Zółtow 
ska W arszaw a, J. K w iekow a D obrzelin, Z. Szm arslów na W ar 
szaw a, A. Dębska K raków , J . W ysoglądów na Nowy Sącz, L. 
T rzc iń sk i K raków , S. Śm iejow a Katow ice, J. H eresco Lwów 
T. Szancer Przem yśl, W . Gosłyńsc yW arszaw a, J. K assianów na 
L isków  K aliski, R. K lim czak W arszaw a, L. P leskaczów na D ro h o ­
bycz, Ii. M akow ska Katow ice, K. Sroczyńska W arszaw a, J. L ub­
czyńska Kołom yja, S. M ildner B arysz, A. Schm idt Dziedzice, K. 
W ojciechow ska Potznań, Ii. Szorców na Radom , A. R o tte r K raków , 
Z. Jas trzębska  C iechanów, K. C hruście lska Łódź, Z. Teodorowie;: 
Iw onicz, R. B urzyński W arszaw a, K. R itte r  Lw ów , Z. K onopińska 
Poznań, M. G rabow ska Siedlce, M. R asińska K ielce, L. Gersten- 
feld Drohobycz, E. W achow icz N iw iski, „ R y śk a"  D rohobycz, M. 
Chachlow ska K raków , L. B łahocińska Ysowy T arg , K. O stafinow a 
Łuck, W . Politow icz K órnik , J. G łuchow ska Radom , D. H erbst- 
m anów na W arszaw a, W . Skorobohata  Lw ów , T. Szczepanik Su­
w ałki, K. Algusiewicz Gniezno, J . M ihułow icz Lw ów , Z. Ban- 
d u rsk i M iechów, M. S e ife rt S ta ra  Kuźnica, L. M akarów na K rze­
m ieniec, M. R undow a Bielsko, H. M okrzycka D rohobycz, J. F isch- 
bach Bydgoszcz, L. Sm olicz W arszaw a, Z. Czariobej Słonim , J. 
D udziak Kościan, J. Zbyszewski K raków , I i. Puczkow ska K on­
s tanc in , F r . P ech n er K raków , M. K uszew ska K raków , W . No- 
dzyńska K raków , J. M iodowcz Gniezno.

W  losow aniu o nagrodę los p ad ł na p. W ładysław ów  G ostyń­
skich  z W arszaw y. R edakcja „Ś w ia tow ida" p rześle  im nagrodę 
w  postaci kom pletu  naczyń do gotow ania na gazie z końcem  
m iesiąca pocztą.

„ Ś W IA T O W ID "  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE -  POZNANIU -  WARSZAWIE — LWOWIE i WILNIE.

P renum era ta  kw arta lna  zł. 12'50. Zagranicą zł. 15'—
Redakcja i A dm inistracja: Kraków, W ielopole 1. Telef. 11-98, 44-50, 32-92. 
Oddział w  W arszaw ie: ulica Nowogrodzka 26. Telefony 70-21 i 234-65. 
Num er konta P. K. O. w Krakowie 404.200 — w W arszaw ie 140.725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
Strona dzieli się na  trzy  łam y (szerokość łam u 80 m m .) 1 mm. w jed­
nym  łamie 1 złoty. Ogłoszenia, zam ieszczone jako  jedyne  na  stronie 
(tak  zw ane „solus") — 1 mm. w jednym  łam ie 2 złote. O głoszenia, za­
m ówione jako jedyne na  stronie  („solus"), jeżeli ze względów technicz­
nych nie będą mogły być zam ieszczone w edług zlecenia, będą drukow ane 

jako ogłoszenia zw ykłe po cenie norm alnej.

W ydaw ca i naczelny  red ak to r:
M A R J A N  D Ą B R O W S K I  

Kierownik literacki i redak to r odpow iedzialny: Dr. J Ó Z E F  F L A C H  
N um er układu J A N A  L A N K A U A  

Zakłady graficzne „Ilustrow anego K uryera  Codziennego" w Krakowi- 
pod zarządem  Feliksa Korczyńskiego.
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